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Listy
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nię- 
inieckieui 3 tal. 1' sgr. 3 fen., w Austtyi 6 guldenów, 
we Francyi 18 .fr., w Anglii 4 tał. 15 sgr., w Sz.we yi 
5 Ul. 15 sgr.. w Dauii 4 tal. 2 sgr.. we Wiosze h 
w Szwrajearyi i Belgii 4 Ul., w Tnreyi 28- fr., w Anie- 

ryee 8 dok
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po 
czt-»wego niemiecko-austryyck. należących urzy.ły po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze afantury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisuta

nadsyłane Redakwyi nie zwracają się i niszczona będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
o e ^r^aw*u: Max ('°lin i W eigert. Junkernstrasgo 12. — W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. —JW Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Liixemliftur», 
i ffitu Oürn?r **V,* P’dkownik Raczkowski. Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender. 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francją pp. Havas, 
banttte, Bulłier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie n. M. Berlinie,.Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Hossą lir. Friedrichstrasee 60, A. Retemeyer, 11. Albrecht, 
1 aubenstrasse 34. — W Bremie: R. Schlotte. — WfLipskn,: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M.JDaube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki,

w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 8 lutego.

„ Mowa tronowa, jaka angielski parlament zagajo­
nym został, jest głównym przedmiotem ogólnej uwagi, 
jlowę w streszczeniu pod właściwa podaliśmv wczoraj ru­
bryka. Jakkolwiek ton jćj jest zwyczajny wszyst­
kim, podobnego rodzaju aktom politycznym, pośród 

(frazesów zapewniających o korzystnem położeniu kra- 
Iju, dźwięczy jednak nuta smętna, bolesna, która psuje 
cała harmonia pieśni urzędowój. Pomimo wszystkiego 
trudno, ukryć, że Anglia dziś już w radzie państw 
europejskich nie zajmuje tego poważnego stanowiska, 
jakie przed ńiedawnemi jeszcze czasy zajmowała. Do­
wodem tego jest zniesienie neutralności morza Czar­
nego oraz obecnie sprawa Alabamy. Sprawa ta, jak 
I początku zdawało się, na pozór drobna, dziś przy­
biera poważne rozmiary i prawdopodobnie Anglia z 
niej nie wybrnie na sucho. Jak wiadomo czytelnikom 
naszym, rozstrząsa ja sad polubowny w Genewie. Ame­
rykanie żądają, by im Anglia zapłaciła nie tylko za 
szkody bezpośrednie, jakie im wyrządziły statki kor­
sarskie,. ale i wszystkie szkody poślednie, jakie przez 
zbrojenie statków korsarskich Ameryka poniosła, a ztąd 
też i za przedłużenie wojny. Koszta likwidują ogro­
mne, cytrą swa przenoszą te, jakie FranCya zmuszoną 
jest zapłacić Niemcom. Wybrnięcie z tej sprawy tru­
dne, zwłaszcza przy alternatywie, jaką stawiają Ame­
rykanie; proponują oni bowiem zapłatę lub wojnę. 
Gabinet londyński przesłał grzeczną notę rządowi 
Stanów Zjednoczonych, w której oświadcza, że Anglia 
(odstąpi od traktatu waszyngtońskiego, jeśli Ameryka 
¡przy żądaniach swych obstawać będzie. Swie- 
tty telegram zawiadamia, że rząd waszyngtoński posta­
nowił dalej trwać przy dotychczasowej polityce. W 
skutek więc tego prawdopodobnem jest, że Anglia wej­
dzie w targ i wygórowany rachunek amerykański za­
płaci, nieprzypuszczalną bowiem jest rzeczą, aby się 
!na wojnę zdecydowała.

Rozprawy adresowe w Izbie niższej zaczęły się; 
opozyeya wystąpiła ostro, potępiając politykę gabinetu 
głównie w sprawie Alabamy; oświadczyła wszakże, iż 
jeśli rząd energicznie w tej sprawie będzie występował, 
liczyć może na jej poparcie. Prezes ministrów pan 
Gladstone odpowiedział, że odpowiedzialność w tej 
sprawie bierze na siebie, dodając, że warunki stawiine 
przez Amerykanów nie mogą być prżyjęteuii; naród 
nawet któryby w skutek nieszczęść narodowych i wojny 
upadł nader nisko, nie mógłby ich przyjąć. Podobny 
przebieg miały Tozprawy adresowe i w Izbie wyższej, 
gdzie w imieniu rządu przemawiał lord Gr,nville. 
W jaki więc sposób ta najważniejsza sprawa się zakończy 
i czy przypuszczenia nasze zgodnego jej załatwienia 
okażą się trefnemi, trudno przewidzieć, to pewnem je­
dnak, że cała prasa angielska popiera gabinet i nasta- 
je tenże, aby żądaniom Amerykanów nie ustępował.

Z Francyi to jedno tylko zaznaczymy, że prawica 
w Zgromadź, narodowem szuka zbliżenia się z umiarko­
waną lewicą i pod pewnemi warunkami, które bliżej 
na właściwem miejscu podajemy, zgadza się na zapro­
wadzenie we Francyi rządu republikańskiego.

W Wiedniu zawsze ten sam stan rzeczy. Z pod­
komitetu konstytucyjnego nic pewnego nie przenika 
na zewnątrz, w braku więc tego dzienniki miejscowe 
raz są pełne otuchy pomyślnego załatwienia sprawy 
ugodowej z Galicyą, drugi raz najgorszy już wróżą ho­
roskop. Prawdziwy wszakże stan rzeczy nie długo 
na jaw wyjdzie.

W sejmie pruskim dziś rozpocząć się mają roz­
prawy nad inspektoratem szkolnym. Przebiegu tych 
rozpraw wyczekujemy niecierpliwie.

Wreszcie z Hiszpanii dochodzi wiadomość, że je­
nerał kapitan wyspy Kuby zapewnia rząd, iż z po­
wstaniem tam trwającem załatwi się najpóźniej w mie­
siącu kwietniu, byle mu tylko posiłki w liczbie 2 ty­
sięcy żołnierzy dla skompletowania kadr nadesłane zo­
stały. ul- .17/ .<j ,asvłlo?. uhroiwóin

Dowiadujemy się z St. P. Z tg., że ua wygnanie 
do Archangelskiej gubernii skazani Polacv zostali u- 
łaskawieni z pozwoleniem zamieszkania w wewnętrznych 
guberniach państwa.

Z Krakowa.
(Krakowska Rada miejska i akademia umiejętności. — Wyższe 
instytucye dla nauk i sztuk w Krakowie. — Muzeum techniczno- 
Pfzemysłowe dra A. Baranieckiego. — Duchowe życie w Kra­
kowie i konsumeye spirytualiów. — Projekt kufelkowćj żałoby. 
~ Wykłady Jana Zacharjasie wieża o idealizmie i realizmie w 
literaturze pięknćj. — Czy pozytywizm naukowy prowadzi do 

zgrubienia obyczaju i sztuce nie szkodzi?)

Krakowska Rada miejska uchwaliła na ostatniem 
posiedzeniu wystosować pismo dziękczynne do ce­
sarza za utworzenie polskiój akademii umiejętności 
w naszem mieście. Ma też miasto ze swej strony we­
sprzeć nową akademią pieniędzmi. Lwów i inne mia­
sta polskie — naturalnie te, które to mogą uczynić, 
2ecbcą zapewne także naśladować w tem dobry przy­
kład Krakowa. Peszteńska akademia umiejętności w 
krótkim czasie przez prywatne fundacye doszła do te- 
gO, iż co roku rozporządza wcale znakomitemi sumami 
na cele wynagradzania prac umiejętnych w rozmaitych
lerunkach nauk i na wydawnictwa.

Wiadomości urzędowe.
J. Kr. Wys. w. mistrz zakonu św. Jana książę Karól pru­

ski, mianował kawalera prawnego, szambelana Adalberta hr. 
v. d. Schli len bur g w Wieleniu na wniosek stowarzyszenia po­
znańskiego, jako też za zezwoleniem kapituły zakonnej, koman­
da to rem zakonu św. Jana w prowincyi poznańskiej.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Paryse, 4 lutego.
(Paryż potępiony. — Dymisja p. Casimir Perier. -- Rada mu­
nicypalna i p. Vautraiu. — Projekt p. Cl. Lauder. —Składka 
patryotyczna i Tugeudbund. - Rabagas czyli Al. Dumas i p. 
-oia ajuiń)« i.1: ^ct’ ,t’ai'd°u- -- Nowe książki.) , •

S. E. Paryż znowu przez najjaśniejszych panów 
wersalskich potępiony. Napróżno p. Brisson, w imie­
niu skrajnej prawicy, napróżno p. Yautrain, spełnia­
jąc swój mandat, wymownie przemówili za powrotem; 
prawica zaledwie słuchać ełiciała; jakiś pan de Juigne 
nieprzyzwoicie znów im przerywał a rząd żadowolniony 
ostatniem ustępstwem izby w sprawie podatków, nie 
popierał, jak się można było spodziewać, propozyeyi lir. 
Duchatel, a p. Casimir Perier, który w skutek głoso­
wania izby miał się podać do dymisyi, jednak jako or­
gan rządu nie mógł wystąpić tak energicznie, jak wy­
padało. A więc podwójny rezultat: coraz większe zde- 
popularyzowanie i tak nie bardzo popularnej izby, a z 
drugićj strony zmiana ministra spraw wewnętrznych. 
Jeszcze nie wiadomo, czy p. Casimir Perier, idąc za 
przykładem prezydenta, dymisya tę cofnie, ale już mó­
wią o jego następcy; jedni o p. St. Marc Girardin, 
który jest orleanistą, członkiem prawicy, przeciwnikiem 
powrotu do Paryża, a był dawniej (czy komuna nie 
zmieniła go pod tym względem jak tylu innych?) przy­
jacielem Polski i Polaków; drudzy wspominają o ja­
kimś p. Ricard, inni znowu o sławniejszym Erneście Pi- 
card, owym dawniej dowcipnym deputowanym miasta 
Paryża, którego teraz Paryż więcej nienawidzi niż 
kogokolwiekbądź z członków najskrajniejszej prawicy... 
Kogo p. Thierswjbięrze, zobaczymy; tymczasem pra­
wdopodobnie Kazimierz II zakończył mało świetne 
swoje panowanie: nie był on owym liberalnym mini­
strem, którego nam przyjaciele jego zapowiadali, a w 
represyi nie poszedł też za przykładem wiekopomnego 
ojca; meskinerya i używanie niezręcznych sposobików 
odznaczały jego rządy. Z tem wszystkiem, chociaż nie 
okazał wielkich zdolności politycznych, może dla tego 
tylko, że był krępowany przez izbę i kolegów, dowiódł 
tego, że jest uczciwym i sumiennym urzędnikiem i o- 
bywatelem a jego dymisya (jeżeli jej tylko nie cofnie) 
zjedna mu większe współczucie niż wszystkie czynno­
ści jego urzędowania. Oddajmy mu i tę sprawiedli­
wość, że nie był tak jak ojciec zaciętym nieprzyjacie­
lem Polakow, a chociaż dla nieb a mianowicie dla 
szkoły batyniolskiej nic uzyskać nie mógł, jednak sta­
rał się o to wedle możności. Czy jego następca bę­
dzie równie dobrze dla nas usposobiony, a w takim 
razie, czy uda mu się wyrobić co dla nas u rządu? 
Można o tem wątpić, chociaż niektórzy sie tego spo­
dziewają, mianowicie od p. St. Marc Girardin.

Rada municypalna Paryża obradowała wczoraj nad 
propozycyą jednego z członków podziękowania tym 
członkom izby, którzy głosowali za powrotem do sto­
licy. P. Vautrain, prezydent Rady, zostając na grun­
cie legalnym, nie pozwolił toczyć dalej dyskusyi, która 
się zakończyła prostem przejściem do porządku dzien­
nego. Paryżanie, którzy dla tego wybrali p. Vautrain, 
aby uzyskać od izby tę znowu w piątek odmówioną 
łaskę, zrzucają ze zwyczajną swoją sprawiedliwością 
winę niepowodzenia na biednego p. Vautrain, którego 
dymisyi domagają się organa stronnictwa radykalnego, 
zarzucając mu zawsze obecność na ślubie ks. Czarto­
ryskiego w Cbantilly i przedstawiając go jako stron­
nika Orleanów... Ale te same dzienniki pocieszają się 
tem z głosowania izby, że zgromadzenie takie niego­
dne jest wejść do Paryża i powinno zachować w lii- 
storyi ubliżającą mu nazwę zgromadzenia wersalskiego. 
Wszystko to może być bardzo dowcipnem, ale trudno 
nie smucić się z tej nowej przyczyny niezgody, z tego 
uporu izby w kwestyi tak mało stosunkowo ważuej, 
wtenczas, kiedy w daleko ważniejszych robiniczem nic

Po starodawnej świetności dziejów Krakowa po­
zostały tylko podniosłe Wspomnienia i groby. Ale o- 
becnie Kraków — jeżeli zechce, może się dorobić nie 
mniej zaszczytnej roli w rzędzie miast polskich jak za 
Jagiellonów: oto może się stać centralnym ogniskiem 
polskiego życia duchowego, polskiej inteligencji. Kra­
ków posiada wszelkie warunki po temu: na nie wielką 
stosunkowo liczbę mieszkańców (59,000 dusz) jest tu 
uniwersytet obsadzony wcale niepośledniemi siłami na- 
ukowemi, mianowicie na wydziale medycznym, ma To­
warzystwo sztuk pięknych utrzymujące nieustającą 
wystawę obrazów i rzeźb, posiadające dość znaczne 
fundusze aby co roku zakupić kilkanaście dzieł sztuki 
wyższej wartości, jest przy akademii technicznej szko­
ła sztuk pięknych, licha dotychczasowa akademia te­
chniczna, zmienioną będzie wkrótce w racjronalnie zor­
ganizowaną wyższą szkołę techniczną, są już w toku 
układy o utworzenie wyższej szkoły przemysłowej i 
ma też być niezadługo Otworzoną szkoła żeńska, gdzie 
pobierałyby ostateczne wykształcenie uczennice, które 
ukończyły zakłady naukowe, noszące dotychczas tytuł 
„wyższych“ zakładów naukowych żeńskich. Tymcza­
sem zaś kształcą się pragnące wiedzy panie w mu­
zeum tecbniczno-przemysłowóm, założonćm staraniem 
i kosztem dr. Adryana Baranieckiego. Rozpi- 
szę się o tym jedynym może w swoim rodzaju zakła­
dzie później obszernie. Teraz tylko wspomnę, iż o-

wytłumaczone ustępstwa ciasnym poglądom ekonomi­
cznym pp. Thiersa i Pouyer-Quertier.

Wczoraj w izbie p. Clément Laurier, przyjaciel 
Gambetty, który z nim razem miał udział w sławnym 
procesie o składkę dla postawienia pomnika ś. p. depu­
towanemu Baudin, który potem wsławił się broniąc 
rodziny Noir przeciw księciu Pierre Bonoparte, złożył 
projekt do prawa w celu uwolnienia Francyi od dłu­
gu; korzystając z istniejącego a dotąd nie zastosowa­
nego przepisu prawa względem kompanii kolei żela­
znych, żądał uzyskania tych kolei przez rząd, który 
znalazłby w tym drogim nabytku wiele bardzo potrzebnych 
mu finansowych zasobów. P. Pouyer-Quertier sprze­
ciwił się temu a projekt przepadł.

Składka patryotyczna ciągle postępuje a z pra­
wdziwą przyjemnością przesyłam wam następujący 
listep w tym przedmiocie z ostatniego numeru Prze­
glądu Politycznego: „...Byłoby niezmiernie wa­
żną rzeczą wypłacić dług Prusakom, odebrać im Bel­
fort, Nancy, Mćzićres, wyleczyć rany granicy naszej 
pokaleczonej, odzyskać wewnątrz swobodę działania 
politycznego, wreszcie skrócić o rok, o sześć miesięcy, 
o dwa tygodnie, nieznośne cierpienia nieszczęśliwych 
rodaków naszych z zajętych departamentów. Ale to 
jest dla nas jeszcze ważniejszćm, to nas najwięcej jeszcze 
obchodzi, że jedność moralna Francyi zamanifesto­
wała się w jednym punkcie, że wszyscy, kobiety i mę­
żczyźni, katolicy, protestanci, wolno myślący, monar­
chiści, republikanie, mieszczanie, wojskowi, robotnicy, 
dziennikarze mogli zgodzić się na jedno dzieło poświę­
cenia narodowego. Pięknie to i wspaniale, a z tego 
względu można uważać ten powszechnj- zapał jako po­
czątek dalszych usiłowań wspólnych, których konie­
cznym będzie skutkiem zwrócenie ojczyźnie naszej 
miejsca, które się jej naturalnie i sprawiedliwie na- 
leży.“ Obciąłbym dalej przytoczyć wymowny ten ar­
tykuł; ale mogę tylko zapisać, że oddawna nie znala­
złem w naszej prasie paryzkiéj tak patryotycznych i 
bezstronnycli napomnień, tak zdrowych zresztą poglą­
dów na wzajemną postawę stronnictwa i na potrzebę 
założenia narodowego stowarzyszenia w celu przyo-ofo- 
wania odwetu, którebj" tp stowarzyszenie wychodząc 
z tej samej zasady co niemiecki Tugeudbund, po­
łączyło wszystkich bez wyjątku pątryotów. Ale sam 
autor artykułu kończy temi słowami: „Lecz czy jesteśmy 
zdolni zapomnieć o légitimité, cléricalisme, 
orléanisme, République, abj- myśleć jedynie 
o Ojczyźnie?“

Cóżby na to powiedział szan. p. Victorin Sardou, 
który temu dwa lata wprawdzie napisał dramat p. t. 
Ojczyzna, w którym mowa była o Niderlandach, 
a w dzisiejszém położeniu Francyi najzupełniej o Oj­
czyźnie zapomina i podchlebiając stronniczym na­
miętnościom pisze takie rzeczy jak Rabagas. W prze­
szłej korespondencyi, zdaje mi się, przypisałem tę ma­
jącą się odegrać komedyą innemu koryfeuszowi dra­
maturgii francuskiej p. Alex. Dumas. Prostując dzi­
siaj tę pomyłkę, winienem jednak dodać, że’list p. 
Alex. Dumas mógłby -służyć za przedmowę sztuce p. 
\ ictorin Sardou, bo tak pierwszy jak i drugi napa­
stuje (Bóg wie dla czego) stronnictwo republikańskie 
w osobie jednego z przywódzców swoich a mianowicie 
Gambetty. Rabagas jednak p. Sardou przechodzi 
wszelkie granice przyzwoitości: przedstawia nam jakie­
goś adwokata, trybuna, który w księstwie Monaco stoi 
na czele wszystkich rozruchów, staje się potem mini­
strem księcia, każę wszystkich daw’nycb wspólników 
swoich uwięzić, a nareszcie sam zdćpiąskówąiiy zmu­
szony jest uciec do jedynego kraju, gdzie takich jak 
on ludzi ocenić można to jest do Francyi. Wszyscy, 
nawet monarchiści najzapalczywsi wyzqaja zgodnie, 
że sztuka nie dowcipna, i że clicąc naśladować, ba na­
wet przewyższyć Arystofauesa, p. Vïctoriti Sardou 
wyrównał tylko płaskim bufonadomjarmarkowym. Mo­
narchiści jednak twierdzą, żc okazał wiele odwagi cy­
wilnej, występując przeciw stronnictwu dzisiaj potę­
żnemu. Gdyby Gambetta i jego stronnictwo byłj- jesz­
cze u steru rządu, gdyby pan Sardou byf przekona­
nym przeciwnikiem republiki, liiożebyn/się i na to 
zgodził, ale szydząc z Gambetty w dzisiejszej chwili, 
p. Sardou nie narażał się na żadne niebezpieczeństwo, 
przeniewierzył się tylko własnemu postępowaniu, bo 
był jednym z powstańców 4 września, i podchlebiał 
reakcyi. Można więc powtórzyć to, co mówią wszy­
stkie nawet najumiarkowaósze dzienniki republikań-

prócz zbiorów modeli i przeróżnych wyrobów przemy­
słu fabrycznego i rękodzielnictwa, które muzeum obej­
muje, połączona jest z iiiérn także miejska szkoła prze- 
mysłowa, odbywa się tam kurs nauk dla męzczyzn i 
jest systematycznie urządzona szkoła wyższa dlii ko­
biet o której wyżej wspomniałem, z regularnym tokiem 
wykładów po pięć godzin dziennie. A wykłada nie 
lada kto, lecz profesorowie uniwersytetu, akademii te­
chnicznej, szkoty sztuk pięknych i inni najznakomitsi 
specyaliści. Między wykładającymi znajdujemy" tam 
nazwiska osobistości, w szerokich kołach znane ze swo­
ich zasług około literatury i nauk, jak n. p. Józef 
Szujski, dr. Karol Estreicher, prof. dr. Adam Bełci- 
kowski, prof. Łuszczkiewicz, Rozwadowski, prof. dr. 
Rebman, Oskar Kolberg, dr. Karliński, prof. dr. Ja­
nikowski, Radziszewski i t. d. Szkoła zaopatrzoną jest 
w bogaty’ zbiór kosztownych dzieł ilustrowanych i ry­
cin, wielkie ścienne mapy, najlepsze wzory rysunko­
we, piękne gipsowe odlewy autyków, wzory ornamen- 
tacyi z rozmaitych epok i stylów, ma swoje chemiczne 
laboratoryum z przyrządem destylacyjnym, piecami 
cheniicznemi, doborem potrzebnych przyrządów i od­
czynników do wykładów chemii doświadczalnej, ro­
zmaite przyrządy fizyczne i mikroskopy kosztowne. — 
Otóż tak jak akademia umiejętności znalazła go­
tową już podstawę do oparcia swojego istnienia w kruk. 
Towarzystwie przyjaciół nauk, które ofiarowało jej ca-

skie, że jego Rabagas jest dziełem nie najlepszego 
obywatela a nie dowcipnego autora. Nie potrzebuje 
dodać, że Wodwil, gdzie się ta sztuka odgrywała, stal 
się we czwartek wieczorem prawdziwćm polem walki. 
Czy takie jest powołanie literatów francuskich, czy na 
teraz trzeba rozjątrzać umysły a nie jednoczyć je we 
wspólnych uczuciach ¡celach?

Z nowszych dzieł przytaczani dla miłośników filo­
zofii: la Révolution philosophique en XIX 
siècle (Micbel-Levy) przez p. Fr. Huet i Science 
des Religions p.Emile Burnouf(Muisonnaire 1872); 
dla historyków zaś Journal de Baudoin sur le 
Gr a n ds-Jo’ur s du Languedoc (1666—lGt!7) p. 
Paul Le Blanc i l’Alcmagne Contemporaine 
p. Edgard Bourloton (Germer Baillère). Autor osta­
tniego tego dzieła był jeńcem w Niemczech i sani pa­
trzał na to, co opowiada.

NIEMCY.

* Berlin. 8 lutego. Dziś na porządku dziennym 
Izby deputowanych są petycye i narady przedwstępne 
względem projektu do p r a w a o i n s p e k c y i sz k ó 1- 
néj-

Stronnictwa liberalne Izby deputowanych zamie­
rzają wnieść rezolucyą, wzywającą rząd, ażeby z no­
wego prawa prasowego niemieckiego usunąć system 
kaucyi i konfiskat dzienników.

Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt znacznie 
ma się lepiej, jednakże zanim obejmie swe urzędowa­
nie, odbyć ma jeszcze podróż dla wypoczynku.

Przy wyborach do parlamentu niemieckiego w 
obwodzie Pszczyńsko-Rybnickim wGórnym Szlązku 
padło z pomiędzy 507 głosów 379 na kandydata ka­
tolickiego p. radzcę duchownego Miillera, na ks. Ra­
ciborskiego 126, a 2 głosy uznano za nieważne.

W Germanii ogłaszają autorowie odezwy pol­
skiej, za kandydaturą radzcy Miillera przemawiającej 
a przez kanclerza ks. .Bismarka w Izbie deputowa­
nych w tłumaczeniu niemieckiem przeczytanej, nastę­
pujące oświadczenie: Prezes ministerstwa czuł się spo­
wodowanym naszą odezwę z dnia 19 stycznia b. r. w 
sprawie wyborów obwodu pszczyńsko-rybnickiego prze­
czytać na posiedzeniu Izby deputowanych dnia 31 
stycznia. Jego Ks. Mość porobił względem téj 
odezwy uwagi, które nas do następującej po­
wodują odpowiedzi: 1) Powitanie: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“ jest w katolickich "oko­
licach powszechnie a w Górnym Szląsku wyłącznie 
używane, a również w polskich odezwach wyborczych 
stronnictwa przeciwnego przytaczane; 2) „Oszczerstw“ 
w odezwie niema, ponieważ nie wymieniano żadnych 
osobistości, tylko przedstawiano w ogóle postępowanie 
stronnictwa koáciotqwi przeciwnego. Czy to "postępo­
wanie przedstawiano w świetle prawdziwćm, to rzeczą"jest 
zapatrywania i nie może przeto być m iwy o „skrzywieniu 
prawdy;“ 3) niektóre wyrażenia wydają się w niedo- 
kładnóiii tłumaczeniu niemieckiem daleko silniejszemi, 
niż są w polskim oryginale; 4) o „przeprowadzeniu 
wyborów przez podstęp“ z naszej strony nie można mó­
wić w tym przypadku, ponieważ wystąpiliśmy otwar­
cie z podpisami naszych imion, podczas kiedy odezwy 
stronnictwa przeciwnego pojawiają się po największej 
części bezimiennie; tein mniej ze strony’ naszego kan­
dydata, ponieważ ten, jak powszechnie wiadomo, naj­
mniejszego kroku ani na drodze piśmiennej, ani ustnej 
dla swego wyboru nie uczynił etc. Podpisano: Hr. 
Bąllestrem, br. Chamaré, lir. Łazy Henekcl, G. Porseh, 
Dr. Roseiitbál.

Jak powyżej {irzytoczyliśiuy, komitet ten wyborczy 
katolicki odniósł świetne przy wyborach 'żwycięztwo, 
nie wiemy tylko o ile ten komitet uwzględni! także 
sprawę polskiegojęzykai szkoły Górnoszlązaków, których 
gwałtowuą potrzebę br. Renard przy rozprawach w 
Izbie pruskiej deputowanych nad etatem ministerstwa 
oświecenia w tak wymownych przedstawił wyrazach; 
bo nie wiemy czy świeżo Wybrany poseł pszczyńsko- 
rybnicki, który o ile nam wiadomo w Berlinie mie­
szku, zna język polski i stosunki smutne Górnego- 
szlazka.

Rezultat subskrypcyi na akcye pierwotne z pra­
wem pierwszeństwa na kolej północną (berlińsko-

ły swój majątek i wszystkie zbiory, tak samo przyszłe 
liceum żeńskie w Krakowie będzie tylko niejako usy- 
stemizowaniein doskonałej szkoły dr. Baranieckiego. 
Oprócz tego wszystkiego odbywają się jeszcze w mu­
zeum w każdą niedzielę I święto" bezpłatne wykłady’ 
popularne dla słuchaczy obojga płci ze wszystkich 
działów umiejętności technicznych i przyrodniczych. 
Wykładają tylko najlepiej ukwalifikowani prelegenci.

Kraków jest tak szczęśliwćm miastem, że groma­
dzi się w niém coraz znaczniejsza liczba rozmaitych 
wysokich instytucyi dla uprawy nauk i sztuk, bez 
wielkich ofiar z jego strony. Jużcić miasto Kraków 
nie winno temu, że Jagiellonowie otworzyli tu uniwer­
sytet; inne szkoły wyższe są utrzymywane całkowicie al­
bo przynajmniej w znacznej części ze skarbu państwa. 
Towarzystwo sztuk pięknych jest instytucją prywatną, 
muzeum tecbniczno-przemysłowe urządził dr. Adryan 
Baraniecki ofiarą swojego znacznego majątku prywa­
tnego i darował je miastu, a na ostatek przybywa je- 
szcie akademia umiejętności dla tego, że istotnie nie 
ma odpowiedniejszej miejscowości na pomieszczenie tak 
wysokiego polskiego instytutu naukowego jak Kraków. 
1 tak zewsząd spływają na Kraków splendory bez tru­
du i kosztów wielkich ze strony miasta — niby’ „z Bo­
żej łaski.“ Wieliczką, Kołomyja, Drohobycz i inne 
miasta prowincyonalne w naszym kraju wydają stó- 
snnkowo do ogólnej sumy swoich budżetów bez poró-
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stralsundzką) wynosi 11,661 podpisów a 18,286,600 
tal. kiedy było potrzeba tylko 2 mil. tal. Berlińska 
Bórsen Ztg. pisze: Do wymiaru projektowanej ko­
lei z Hamburga do Fehmarn w kierunku 
Kopenhag i było od grudnia czterech iużyriierów 
czynnych. Te roboty tak dalece są posunięte, że 
plany są gotowe i ogólne rachunki mogą być podane. 
Było zamiarem poprowadzić tę linią z Hamburga na 
Segewerk (Salzwerk) do Eutin a ztamtąd na Staro* 
gród (Oldenburg), Heiligenbafen i niedaleko wsi Gros- 
sen-Brode na wyspę Fehmarn pod Wulfen przez za­
tokę Felnnarsund; lecz podobno linia na Neustadtnad 
Bałtykiem jest krótsza.

Na wyspie Rug ii krąży petycya do cesarza przed­
stawiające mu konieczną potrzebę połączenia wyspy 
z stałym lądem. W tej prośbie wskazano, że jak 
to się w czasie ostatniej wojny pokazało, wyspa może 
podczas wojny zupełnie od stałego lądu być odciętą i

Bozostać bez wszelkiej obrony. Nadto gospodarstwo 
.ugii bardzo cierpi z powodu częstych przerw komu- 

nikacyi pomiędzy wyspą i stałem lądem.
Olbrzymi port w Cuxhafen, o który posłowie 

usilnie się starali, przychodzi do skutku. Potrzebne 
do tego ogromne sumy złożą angielscy i niemieccy 
kapitaliści, a wykonanie budowli powierzono konsor- 
tium angielskich inżynierów. Przyjęty w Izbie w po­
niedziałek wniosek Brauna z Waldenburga, jest z tą 
sprawą w związku. Odnośne towarzystwo wniesie o 
ustąpienie mu kolei z Harburga do Stade i zobowiąże 
się zwrócić rządowi koszta, któreby musiał wyłożyć 
aż do chwili przyjęcia tej kolei przez towarzystwo, 
jako też do budowli kolei ze Stade do Cuihafen.

Jak Gazeta Kolońska donosi wedle Ostsee-i 
Zeitung, nieprzyjazne Niemcom agitacye' 
organów narodowo-moskiewskich z niezasty- 
głą zapalczywością zwracają się przeciw prowincyom 
bałtyckim, przedstawiając położenie ludności wiejskiej 
estnijskiej i letyckiej tych prowincyi jako nader smu­
tne i nieszczęśliwe z powodu ucisku, jakiego doznaje 
ze strony szlachty niemieckiej. Te agitacye spowodo­
wały rząd i publiczność rosyjską, że się energicznie 
ujęły za Letonaiui i Estończykami nadzwyczaj, jak 
mówią, przez niemieckich właścicieli uciskaną i po­
szkodowaną.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiełlcii, 6 lutego. Zle a nawet bardzo żle 
stać musi w podkomitecie wydziału konstytucyjnego I 
sprawa rezolucyi galicyjskiej, kiedy Presse mimo za­
powiedzi poprzedniego numeru nie tylko nie podaje 
rezultatu obrat jego dotychczasowych, po dowiedzeniu 
się których sądziła, jak to wczoraj wzmiankowaliśmy, 
iż sobie będzie mogła o nich utworzyć własne zdanie, 
ale nawet zupełnie o nim milczy.

Tymczasem nie przestaje Neue freie Presse 
podawać wywodów finansowych, któremi udowodnić 
usiłuje, iż Galicya nie ma nawet prawa do odrębności, 
jakiej rezolucya żąda, bo jest w porównaniu z innemi 
krajami koronnemi monarchii austryackiej za ubogą. 
Aby zaś ubóstwo to wykazać, kładzie najpierw w ru­
bryce „Winien“ na rachunek Galicyi szóstą część pro­
jektowanego jeszcze przez byłego ministra skarbu ba­
rona Holzgethan ogólnego rozchodu państwowego, w 
rubryce zaś „Ma“ także tylko projektowany przezeń 
jej przychód. A wiadomo może, jak bardzo byłemu 
ministrowi skarbu chodziło o wykazanie jak najwię­
kszego niedoboru i jak umiał doskonale patrzeć przez 
szkło powiększające na potrzeby a przez pomniejsza­
jące na dochody państwa; nic więc też dziwnego, iż 
niedobór w skutek obniżenia podobnego jest ogromny. 
Lecz p. Holzgethan zapomina przy tein, że jeżeli we­
dle niego Galicya winna płacić 59 milionów’ a płaci 
tylko 34, to cała monarchia jest również w podobnem 
położeniu, gdy potrzeby’ jego wykazał w kwocie 359 
milionów, pokrycie zaś zaledwie w sumie 300 milio­
nów. Jeżeli zaś Galicya z powodu przewyżki swoich 
pasywów nad aktywami nie zasługuje na odrębność 
wedle logiki statystów Neue freie Presse, to we­
dle tćj samej logiki nic zasługiwałoby na byt polity­
czny całe państo przedlitawskie i pochłoniętemby być 
powinno przez którego z bogatszych jego sąsiadów. 
Trudno zaiste walczyć z argumentami, których zastó- 
sowanie do takich prowadzi rezultatów.

Na wszystkie zresztą finansowe zarzuty pod 
względem odrębności Galicyi dać można jedną zawsze 
i tę samą odpowiedź, która im nakazać musi milczenie. 
1 tak nie zaprzeczy temu zapewne dziennik wzmian­
kowany, że gdyby Galicya w istocie winna była pań­
stwu 59 milionów rocznie a płaciła tylko 34 miliony, 
to na tak smutny status quo finansowy bynajmniej nie 
będzie lekarstwem utrzymanie politycznego status quo. 
Austryaccy mężowie stanu dowiedli dostatecznie, że nie 
umieją podnieść produktywności Galicyi, dowiedli tego 
tak świetnie i w tak długim przeciągu czasu, iż już 
dalszych eksperymentów w tym przynajmniej kierunku 
wcale nie potrzeba. Należałoby owszem spróbować, 
czyli samorząd nie wpłynie na podniesienie dobrobytu 
jej tak, że w krótkim czasie będzie w stanie płacić 
stósunkowo więcej na potrzeby państwa niż płaci o- 
becnie.

We względzie nowelli do prawa wyborczego, donosi do­
brze zwykle w takich razach poinformowany Fest i N a- 
p 1 o, że wiadomość, iż rząd takowej nie wniesie do I- 
zby, jest nieprawdziwą; ow’a zaś część, co jest skiero­
waną przeciw’ secesyi posłów, ma w każdym razie być

odtrzymaną. Zresztą ma być rząd gotów do poczy­
nienia zmian w pierwotnym projekcie, dla czego zo­
stanie poddanym nowej rewizyi.

Marszałek Izby poselskiej: wezwał czeskich posłów 
i Słoweńca p. Żarnik, którzy dotąd nie zajęli miejsc 
swoich w Izbie, aby w dwóch tygodniach to uczynili, 
gdyż w przeciwnym razie mandaty ich ogłoszone będą 
za nieważne. Zresztą są w Czechach a mianowicie w 
Pradze na porządku dziennym nie tylko konfiskacye 
dzienników ale i rewizye po lokalach redakcyjnych.

F R A N C Y A.
* Wiadomość wielkiej doniosłości rozpowszechniają 

w’ Wersalu. Zjednoczenie prawego centrum miało 
wysłać deputacyą do lewicy umiarkowanej, aby jej 
oświadczyć, że bynajmniej nie jest temu przeciwne, 
aby Rzeczpospolitą za stanowczą formę rządu przyjąć. 
Dwa tylko stawia warunki: Pierwszym jest utworze­
nie drugiej Izby, której członkowie nie byliby bezpo­
średnio przez powszechne głosowanie, tylko przez ra­
dy’ jeneralne wybierani. Drngiein warunkiem byłaby 
reforma obecnego prawa wyborczego, wedle którego 
wTyborca powinien mieć wieku 25 lat i dwa lata po­
bytu w swym obwodzie, wyborczym. Ta wiadomość 
miała być umiarkowanej lewicy na drodze urzędowej 
udzieloną.- Cala ta historya okazuje, jak okropne za- 
mięszanie najnowszy’ manifest lir. Chamborda sprawił 
w monarchicznych szeregach większości. Uchwały 
względem wypowiedzenia traktatu handlowego i pozo­
stania w Wersalu powiększyły’ jeszcze to zamięszanie. 
Deklaracye ks. Aumale i Joinville ogłoszone w pi­
smach publicznych, względem glosowania w powyż­
szych sprawach uważają powszechnie za nie szczere, 
gdyż ks. Joinville nie miał być nawet na polowaniu 
w Ferières, a wreszcie dla czegóż głosowali przeciw 
powrotowi zwolennicy książąt orleańskich, kiedy ci 
byli za powrotem. Ta chwiejność i nieszczerość znie­
chęca do nich. J ournal de Paris, organ specyal- 
ny książąt orleańskich w sprawie ich pisze co nastę­
puje: „Niektóre pisma, a pomiędzy niemi Courrier 
de France, jeden z organów rządu, zapytuje się, ja­
kiej chorągwi książęta orleańscy daliby pierwszeństwo. 
Książęta orleańscy jedną tylko znają chorągiew, cho­
rągiew’ narodu francuzkiego, armii francuzkićj, pod 
którą walczyli osobiście w Algierze, ¡Marokko i w 
Francyi. Gdyby kraj inną obrał, toby’ się do tego 
zastosowali, jak się zawsze woli narodu poddawać zwy­
kli. Ich osobiste uczucia zna każdy i zbyteczną jest 
rzeczą o nie się pytać.“

Yfotąd sądzono, że książęta orleańscy zrzekli się 
na rzecz państwa połowy swych dóbr roku 1852 im 
skonfiskowanych, tych mianowicie, które już sprzedane 
zostały’, Lecz jak się okazuje z ostatnich rozpraw’ ko­
misyi tą sprawą zajętej, książęta bynajmniej się nie 
zrzekli wartości połowy tych dóbr (40 mil. fr. wartu­
jących) tylko dochodów’, jakie z nich od czasu konfi- 
skacyi ciągniono.

Z dokumentów’ komisyi przedłożonych wynika, 
że państwo dostało za dobra sprzedane 35 mil. a nad­
to 20 mil. z dochodów’ dóbr nie sprzedanych, razem 
przeto 56 milionów. Natomiast zapłaciło państwo 
bankowi Comptoir d’Escompte na rachunek spadko­
bierców króla Filipa 16 mil. i utworzyło dla trzech 
córek zmarłego króla peńsyą 200,000 fr. co tworzy 
kapitał 14 mil. Wydatki za administracyą wynoszą 
milion a pcnsyc dla du. wniejszy cli urzędników listy’ 
cywilnej dwa miliony. Państwo więc na rachunęk li­
sty cywilnej wypłaciło 33 milionów’, jest przeto ksią­
żętom dłużne jeszcze 23 mil.

Uczta
. dla posła Krzyżanowskiego w Krotoszynie.

Obywatele powiatu krotoszyńskiego, pragnąc ucz­
cić zasługi posła swego na sejmie niemieckim, p. 
K r z y ż a n o w s k i e g o z K o n a rz e w’ a,'postanowili wydać 
dlań ucztę, w którejby wcięły udział wszystkie stany 
a tym sposobem wyraziły dlań ogólne uznanie. 
Myśl rzucona -— przyjęła się, a urzeczywistnienie zna­
lazła w uroczystości wspaniałej i wzniosłej, przebieg 
której ze względu, że od samego początku do końca 
miała charakter najzupełniej publiczny, opisać zamie­
rzyliśmy.

Od samego prawie rana dnia 5 b. ni. zapanował 
w Krotoszynie, stolicy powiatu, ruch nie zwykły. Bry­
czki i powozy ciągnęły doń z rozmaitych stron, W’szy- 
stkie zmierzając, w rynek do hotelu p. Kuszki, na 
punkt zborny przeznaczonego. Tam o godzinie 2 z 
południa na sali dość obszernej zgromadziło się prze­
szło sto osób. Przyjemnie było zatrzymać oko na tem 
różnolitćm a jednak jednem uczuciem, jedną myślą 
ożywionem zebraniu. Tam widzieć było można obok 
poważnego kapłana, na czole którego była troska i za- 
dumka, pracowitych włościan, ciekawie rozpatrujących 
sie naokół; obok obywTateli wiejskich co chwila wy bie­
gających na przyjęcie przybyłych i troskliwie zaj­
mujących się obowiązkami gospodarzy ruchliwych 
mieszczan i przemysłowców, gwarnie rozprawiających 
pomiędzy sobą. W zebraniu tem najliczniej repre­
zentowani byli włościanie, prócz kilkunastu kapłanów 
nie wielu więcej obywateli wiejskich i kilkunastu miesz­
czan, stanowili oni przeważną większość takowego. O 
godzinie drugiej rozpoczęła się uroczystość. Zagaił

jąwposeł p. Krzyżanowski mową, w-której zdawał 
sprawę z czynności swych na sejmie niemieckim.

W mowie tej zwięzłej, jasnej a dobitnym wypo­
wiedzianej głosem, przedewszystkiem poseł Krzyżanoj’ 
wski objaśnił nader dostępnie znaczenie sejmu niemie­
ckiego i stósunek do niego naszej narodowości. M y- 
kazał, iż wbrew naszej woli, gwałtem Wciągnięci zo­
staliśmy do tego państwowego organizmu, którego po­
trzeby najzupełniej są różne od naszych; dla tego też 
koło poselskie polskie nie mogło brać udziału 
we wszystkich jego czynnościach. Wyjątkiem tu je­
dynie były takie, których skutki rozciągać się mogły 
i na nasze* społeczeństwo. • Posłowie polscy na’sejm 
niemiecki wysłani zostali nie dla przyczynienia 
się do urządzania gospodarstwa niemieckiego, lecz dla 
obrony’ polskości, dla obrony praw narodowych, wła- 

¿ch. Pomni też na to, tylko wówczas zabierali glos nasny
sejmie • niemieckim, gdy widzieli, że tego wymaga o- 
brona praw naszych narodowych, lub gdy’ interesu na­
sze, przez dążność germanizacyjną, która właśnie w 
tym czasie najjaskrawiej występuje, dotknięte być miały. 
Działalność w tym względzie moja, powiedział tu szano- 
wmy poseł, najżupełnićj się włażę z działalnością całego 
kola polskiego, któremu dzielnie przewodniczył dr. 
Niegolewski. Cośmy tam zdziałali — zdziałaliśmy 
wszyscy. Zasługi wszystkich są równe. Praca nasza 
i występowanie w sejmie były owocem i wyrazem 
pracy i namysłu wszystkich. A występowaliśmy’ prze­
ciw znanemu dodatkowi Lutza do prawa krymi­
nalnego, występowaliśmy w kwestyi wojskowej, dalej 
w sprawie landwerzystów i wreszcie w kwestyi budże­
towej. Następnie sz. poseł objaśnił wszystkie rzeczone 
kwestye, ich znaczenie, stosunek do nas, dążność i sta­
nowisko, jakie co do nich posłowie polscy zajmowali. 
Nie przytaczamy tu tego wywodu, jako czytelnikom na­
szym znanego — w swoim czasie bowiem dając ob­
szerne sprawozdania z posiedzeń sejmowych, prze­
dewszystkiem uwydatnialiśmy działalność naszych 
posłów, dostatecznie więc, jak sądzimy, zapoznaliśmy 
czytelników naszych z kwestyami powyższemi i stano­
wiskiem, jakie co do nich posłowie nasi na sejmie nie­
mieckim zajmowali a co właśnie sz. poseł wyborcom 
swoim wyłożył. Na zakończenie wypowiedział po­
trzebę ścisłego związku pomiędzy wyborcami a po­
słami, w jakim tylko razie ci ostatni mogą wiernie 
pierwszych przedstawiać i być rzecznikami ich potrzeb. 
Wreszcie oświadczył, że chwile, jakie obecnie przeży­
wamy, są ciężkie. Germanizm prze na nas wszystkie- 
mi siłami, grożąc nam zagładą naszych właściwości i na­
rodowości— jedność i praca —- praca spokojna, or­
ganiczna i wytrwała —■ naszem zbawieniem. Pra­
cujmy więc i wytrwajmy — a złe przeminie. Ogól­
ny, długo trwający okrzyk był odpowiedzią na wy­
mowne słowa Ksz. posła. Zaledwie okrzyki i oklaski 
ucichły, wystąpił na środek sali włościanin z Głogi- 
nina, Ciecierski, a pokłoniwszy się posłowi Krzy­
żanowskiemu i rozpocząwśzy mowę od słów: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, dziękował posłowi 
za dzielną obronę na sejmie niemieckim religii i praw 
narodowych. Dopóki takich obrońców’, powiedział za­
cny włościanin, posiadać będziemy, przekonani być. 
możemy, że prawa nasze, że potrzeby nasze mocno i 
dobrze bronione będą. Uznając to i wynurzając ser­
deczne za to dzięki p. posłowi Krzyżanowskiemu, za­
ręczamy, że i my krzepko trzymać się będziemy na­
szych praw’ narodowych i utrzymamy je, byle jedność 
pomiędzy nami była. Zadatkiem tej jedności, jakiej 
gorąco pragniemy, jest dzisiejsze zebranie. Wszyscy tu 
należymy do jednej familii, bo wszyscy jesteśmy Poiacy, 
dzieci jednej matki — nic nie podołają przeciwko nam 
usiłowania naszych nieprzyjaciół — tylko kupy’ się 
trzymajmy. Odpowiedzią na tę prostą, nieuczoną i 
nie wymyśloną a serdeczną mowę były znów okrzyki 
zebranych i uściski, z któremi ze wszech stron garnio- 
no się do mówcy’. Poczem zajęto miejsca przy’ zasta­
wionych stołach. Rozpoczęła się uczta, skromna a ser­
deczna, podczas której od czasu do czasu wznoszone 
były toasty, które czy’ to ze względu na charakter ze­
brania, czy’ też na uroczysty nastrój, jaki panował w 
niem, różniły’ się bardzo od zwyczajnie wznoszonych 
toastów’; dotykały zawrze głębszych zadań naszego spo­
łeczeństwa a nieraz i ran jego. — Nie podobna nam po­
wtórzyć choćby tylko treści wszystkich tych toastów, 
ograniczym się tylko na ważniejszych. Pierwszy toast 
wzniósł p. Modli bo w s ki na cześć p. Krzyżanowskie­
go, przy czem przemówił mniej więc.ćj w ten sposób:

Panowie! Przejęci jednomyślnie chęcią okazania 
publicznie naszej wdzięczności posłowi naszemu Krzy­
żanowskiemu , zgromadziliśmy się dzisiaj z najod­
leglejszych zakątków’ powiatu, aby wspólnym obiadem 
uczcić zbiorowToj jego zasługi oddane sprawie narodo­
wej w’ parlamencie niemieckim, który zaufaniem nas 

I wszystkich na reprezentanta naszego wybrany, nie 
szczędził ni mienia ni czasu a nawet zdrowia swego, 
pozostawiając własne sprawy domowTe i familijne na 
uboczu, by zaufaniu w nim położonemu godnie od­
powiedzieć. I oto dzięki zdolnościom jego i cywilnej 
odwadze, skoro tylko odezwał się, a było to pokilkakrotnie, 
zawsze zapanowała cisza, będąca dowodem dostatecznym 
moralnego zwycięztwa posła naszego, któremu wten­
czas nawet nikt nie śmiał przerywać przemówienia w 
zgromadzeniu sprawie naszej tak nieprzyjaznem, gdy 
trafnie i logicznie zbijał zarzuty księcia kanclerza u- 
trzymującego, jakoby nasi posłowie nie reprezentowali 
narodowości polskiej.

Za tak świetne i z godnością narodowrą połączone 
wywiązanie się z trudnego posłannictwa należy się

słusznie posłowi naszemu od nas wszystkich uznani; Ati' 
i wdzięczność; czuję się szczęśliwym, że mnie właśni pła 
dostało się w udziale być tłumaczem uczuć wdzięczy’ "'i€ 
ści i uznania .zgromadzonych tu wyborców Twoirt dn< 
szańówhyipośle, pozwól zatemby składając Ci za pA doi 
jęte trudy, w ich imieniu staropolskie nasze Bóg 2, nie 
płać, wniósł w’raz z nimi na cześć Twroją toast. nas

Po niedługiej chwili, powstał włościanin z Galeig 
S qł t y s U przemówił w te słowa: Był piękny ogr,, 
i gospodarstwo w nim kwitło, a od szkody bronił J wę 
mocny płot w słupy ustawiony i chrustem szczelni zdi 
przepleciony. Ogród ten w najlepszym stanie był dłj 
gie czasv — ale przyszła nieszczęśliwa chwila, że słJ stk 
py się pppbalały a cliróst się rozpadł, i ogród ten sta, " 
nął otworem dla wszystkich szkodników’, którzy t dal 
cudze dobro czychali. Czyż mam Wam mówić, j 
ogrodem tym to nasza "Polska, słupy to szlachta, 
chróst to my lud. Dopókiśmy razem mocno trzymaj
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się, dopóty nas żadna szkoda nie dosięgła; przyszei, koi 
jednak czas, że podszepty złych ludzi rozdzieliły nJ clr 
i źle się nam dzieje. Zbudujmy więc z miłości naszd Pb 
nowy płot, wy szlachta stańcie w nim jako słupy, nó 
lud obwiniemy się koło w’aś jako chróst wedle płot 
a kolce wystawiwszy na zewnątrz, żeby nieprzyjaci 
ani z wschodu ani z zachodu nie dostąpił do nas, 
siła, moc i lepsza dola powróci do nas’. Wy zaś di 
chowni, jako koguty lub kokoty’ stańcie na wierzch 
tego płotu i piejcie na chwałę bożą, uczcie nas i ( 
strzegajcie przed wszelkićm niebezpieczeństwem. Wszj 
scy miłujemy tę naszą Polskę. Miłość więc powit 
na nas skłonić do zgody, jedności. — Ale panów' 
szlachta wiedzcie, że szczęście jest tylko pomiędi 
swymi — ojczyzna bogata, ona Wam wszystko d 
Nie jedzcie za granicę nie szukajcie tam tytułó 
ani honorów, wszystko u swoich znajdziecie i dopók 
ście gniazda swego pilnowali —• lepsza dola była p 
między nami i tyle złego nas nie nawiedzało. Jeszc: 
więc raz -— do budowy płotu co żywo. Zaledwie.tyl 
ko w skróceniu podaliśmy’ to przemówienie, pełne i 
brązów, porównań, a które zgromadzenie okrzykami p«
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nemi uniesienia przyjęli. Po nim przemawiał powtórn 
Ciecierski i również do jedności zagrzewał, mówią 
Dzień dzisiejszy nie powinien przebrzmieć jak ęen 
Zgoda i porozumienie, jakie pomiędzy nami w t 
chwili zawiązało się, powinno pozostać na zawsz 
Gorzka była mowa mego poprzednika — nie powii 
niście przecież źle jej sądzić, wywołała ją miłość di 
ojczyzny i pragnienie lepszego.

Z włościan przemawiali jeszcze Marciniak 
Obry, wzywając gorąceini słowy do jedności, i ał 
zgoda, która pomiędzy wszystkiemi stanami tak pi 
knie w tej chwili panuje, nie skończyła się razem 
wyjściem z tego mieszkania. Postanówmy sobie, ab 
odtąd towarzyszyła nam we wszystkich krokach m 
szego życia. Dość już długo, dzięki podszeptom nii 
przyjaciół naszych, trwała pomiędzy nami nieufno» 
Ztąd szkoda tylko dla nas płynęła. Bracia wlośeiani 
od dziś związani miłością ze szlachtą, ufajmy jej, b< 
oni pragną wspólnego naszego dobra. Niech odtą 
na złość nieprzyjaciół naszych a radość naszą, zapi 
nuje jedność, zgoda i miłość pomiędzy nami. Wres 
cie Ty r a k ow s ki włościanin z Rozrażewa, zachęca) 
gorliwego zajęcia się przyszłemi wyborami. Nie sztn 
panowie, wybierać tam posłów’ naszych, gdzie żadn 
pracy nie potrzeba, gdzie z góry wiedzieć można, 
nasz poseł wybranym będzie. Aleć my wszędzie 
swego posła przy pracy przeprowadzić możemy. Przeci 
nas tu siła więcej od Niemców’ — trzeba tylko, żel 
panowie mocno się tem zajęli. Trzeba jak w Prus
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Zachodnich, a o czćm ślicznie nam pisze Przyjąć
Ltidu, zbierać wiece i na nich objaśniać nas, o 
rzecz idzie, a jak będziemy wiedzieli, to pracy i 
tygi i trudu nie pożałujemy. Dziś już zawczasu w 
myśleć trzeba o wiecach i wyborach; dziś rozesłać 
leży mężów', którzyby się tem zajęli.

Nim przejdziemy do innych toastów, pozwólcie zal 
twić się z temi. Słowa przez włościan wygloszon 
widocznie z duszy, serca płynące, nieprzygotowan 
radością serdeczną nas przejęły. Czuć w' nich by 
świadomość położenia, obowiązki, jakie nakłada
wszystkich, a wreszcie gorącą miłość ojczyzny. I
dość tę dzielili wszyscy, gdzie bowiem taka podstaw 
tam o przyszłości ani wątpić, ani rozpaczać się 
godzi.

Jeszcze słowo tylko: Sołtys pod koniec urocz; 
stości zabierał jeszcze raz głos, a wychodząc z prz; 
kładu Karlińskiego, którego, jak mówił, imienia nieb 
czył, a który również walcząc z Niemcami, pamięte 
że przedewszystkiem jest Polakiem, tak też i my 
tem głównie pamiętać powinniśmy i bronić życie 
i mieniem naszej religii i naszej narodowości. Aliło 
serdeczna, gorąca, związać nas powinna na zawsze 
miłość tę rozniecić powinien ogień mocny. „Nie palni 
sercu słomą, bo ciepło to liche — ale klaftami po po 
sku — a miłość będzie stałą w sercu naszem.“

Nie długi już koniec naszej powieści. Mowy pi 
wvższych włościan, jak wyżej wspomnieliśmy przepił 
taly rozmaite toasta; wspomnim tylko o główniejszy! 
Zaraz po toaście na cześć Kr z y ża n o w s ki ego i prz 
mówieniu Sołtysa, p. Wł. Przyłuski, wywodzi 
zasługi duchowieństwa naszego, przez cały ciąg dzi 
jów naszych aż do dni dzisiejszych ciągnące się, wywi 
dząc zasługi ich około naszego religijnego wychow’an 
i umoralnienia, z czem w parze i równolegle szła pn 
ca obywatelska około dobra wspólnej nam ojczyzn 
wzniósł zdrowie duchowieństwa naszego tak zacnego 
patryotycznego, Na toast ten odpowiedział jeden z si

wnanie więcćj na cele oświaty niż Kraków. Ale za 
to co do ilości knajp rozmaitej katogoryi pewnie ża­
dna inna miejscowość nie prześciga Krakowa. Każdy 
78my męzczyzna ma tu konsens na wyszynk napojów 
gorących. Czy te olbrzymie ilości spożywanych przez 
Krakowian spirytualiów’ przyczyniają się o wiele do 
spotęgowania duchowego życia sławetnego obywatelstwa
miasta Krakowa, nie chcę rozstrzygać.... Nie wdając
się w żadne uboczne wnioski zaznaczam tylko bez 
wszelkich komentarzy, jak na porządnego kronikarza 
przystało, iż prawdziwego, rodowitego Krakowianina 
po tćm poznać można, iż umie „prawdziwie po kra­
kowsku“ raczyć się — umie obficie raczyć się.....‘

Rad byłbym, gdyby kto statystycznemi datami u- 
dowodnić zechciał, iż powyższe twierdzenie moje jest 
plotką, potwarzą, rzuconą w świat, przez tak złośliwe 
indywiduum gazeciarskie jak moja osóbka na oczer­
nienie Krakowa. Ale cóż ja temu winien jestem, że 
ten bezlik nigdy nie próżnych tutejszych „handelków“ 
piwnych, knajp, knajpeczek, kawiarń, szynków’, restau- 
racyi i t. d. i t. d., miniowóli nasuwać musi o Kra­
kowianach podobne wnioski jak moje powyższe. Jeden 
z dowcipnych feletońistów tutejszych zaproponował w 
Kraju, aby’ z powodu żałoby narodowej i ci, co już 
nawet bez żałoby’ tańczyć nie mogliby, nałożyli sobie 
odpowiednią do swego wieku i objętości swoich brzu­

szków pokutę tym mianowicie sposobem, aby przestali

bywać w handelkach, albo przynajmniej, aby choć co­
kolwiek ograniczyli wypróżnianą tam codziennie liczbę 
kufelków.

Zęby ten pobożny wniosek przyjął się w patryo- 
tycznych sercach obywatelstwa krakowskiego — nie 
słychać w’cale.

W przejeździe przez Kraków’ miał zasłużony nasz 
powieściopisarz Jan Z a ch ar j asie wic z na dochód 
szkoły żeńskiej w muzeum techniczno - przemysłowym 
dwa prześliczne wykłady o idealizmie i realizmie w 
literaturze. Temat to oczywiście zanadto obszerny, aby 
go można w’ pobieżnej pogadance choć jako tako wy- 
czerpnąć. Wykłady p. Zacharjasiewicza z tego jednak 
powodu podobały się nadzwyczajnie, iż zręcznie po­
trafił opanować bogaty materyał do tego tematu i 
nigdy nie zboczył z nakreślonego sobie umiejętnie to­
ru. Pojedyńcze epoki piśmiennictwa wszystkich ludów 
cywilizowanych, od klasycznej starożytności począwszy, 
przechodził kolejno, podając zwięźle ich ogólną chara­
kterystykę w kilku trafnie dobranych zwrotach mowy. 
Zatrzymywał się tylko przy niektórych geniuszach, 
którzy byli założycielami pojedyńczych okresów w hi- 
storyi literatury świata. Ze szczególną żywością zary­
sował szan. prelegent postać Cervantesa, nieśmiertel­
nego autora don Kiszota, subtelnie naszkicował chara­
kter kreacyi Szekspira, udawany’ klasycyzm XVIII 
wieku, różnicę geniuszów Goethego i Schillera, roinan-

tyzm Byrona, odbicie się powyższych wzorów w pi­
smach naszych poetów, a wreszcie opisał właściwości 
talentu pani Dudevant (George Sand), dziwmą grę kon­
trastu idealizmu i pozytywizmu w poezyi Heinego i 
ubóstwo ideałów w najnowszej literaturze. Przez cały 
wykład ciągnęła się jak nić czerwofta ta myśl, że po 
w’szystkie czasy realizm i idealizm zawsze kolejno u- 
stępowały sobie nawzajem i nigdy żaden z tych kie­
runków na długo nie potrafił utrzymać berła wyłą­
cznie. Zawsze zabłysnął jakiś geniusz potężniejszy, 
który nieraz całym pokoleniom podał modłę do naśla­
downictwa w literaturze; te tłumy naśladowców’ spro­
wadziły nieraz dopiero po wiekach całych jego spu­
ściznę do absurdum. Jeżeli panował idealizm, to z cza­
sem skompromitowany przesadą musiał wejść w 
kompromis z realizmem. W kolei zmiany ustąpić 
musiał później realizm znowu ekstrawaganeyom 
idealistów, dokąd trzeźwiejszy pogląd na świat nie u- 
torował mu ponownie dawnego wpływu. Smutne wra­
żenie wywierać musi na myślących umysłach jałowość 
dzisiejszej literatury, brak natchnienia w poezyi, brak 
wyższych idei w powieści. Ale, jak trafnie zauważył 
p. Zacharjasiewic.z, znajdujemy się teraz w pośród e- 
poki przechodowćj; bezduszny, nizki realizm taki, ja­
kim dziś karmi ludzkość większość pisarzy mianowi­
cie francuskich, musi nareszcie sprzykrzyć się światu. 
Znowu ludzie zatęsknią za czćmś wyżśzćm, bo trudnoż

przypuszczać, aby postępując tak olbrzymie wTe wszj 
stkich innych kierunkach duchowej pracy’, li tylko i 
polu literatury nadobnej skazane było człowieczeństu 
na cofanie się. W intelektualnćm życiu angielskiej 
narodu już dziś daje się wyraźnie dostrzegać reakcj 
przeciwko surowemu realizinowl w sztuce i obyczajne

Pisząc się na wszystko calem sercem, co powl 
dział p. Zacharjasiewlcz o konieczności równowagi mii 
dzy realizmem a idealizmem w literaturze pięknej, pi 
zwoliłbym sobie przypomnieć tylko, iż właśnie Angl 
jest ojczyzną Danina, Karola Lyella, Alfreda W# 
ban, Henryka Buckie, Milln i całego zastępu inny 
uczonych, którzy tak wielkie położyli zasługi około p< 
zytywlzmu w umiejętności. Czyż objaw ten nie m 
suwa przypuszczenia, że pozytywizm w umiejętnościaf 
ścisłych nie koniecznie musi pociągnąć za sobą znU 
terylizowania obyczajów, nie doprowadza twórczej f#! 
tazyi artystycznej do poziomu realizmu grubego?

m.

Kraków’, 5 lutego 1872.
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dziwych a zasłużonych w społeczeństwie naszem ka­
płanów. Wymowny był głos jego. Każdy dom, po­
siedział, musi mieć fundamenta takiej aby ża­
dne burze nie znaczyły nic przeciw niemu. ’ Żaden 
dom nie ostoi się przeciw burzom i nawałnicom jeśli 
nie stoi na silnej podstawie. Domem naszym ojczyzna 
nasza — nie ostoi się ona jeśli w niej nie będzie krze­
wioną religijność, oświata i praca. Krzewcie je więc 
obywatele — bo tem zbudujecie najważniejszą podsta­
wę dla przyszłości naszej. W tćj myśli też wznoszę 
zdrowie obywateli.

P. Krzyżanowski wniósł następnie zdrowie wszy­
stkich gorliwych pracowników, a mianowicie ducho­
wieństwa i nauczycieli, obywateli miejskich, rolników, 
dalej ludzi publicznych. P. Wie czerski obywatel 
z Koźmina, dziękując w imieniu mieszczan, wzniósł 
toast łączności wszystkich stanów. W pięknej swej 
a jędrnej i z ogniem wygłoszonej mowie wykazywał 
konieczność łączności, a zakończył ją tak: Niech się 
chwyci silnie i trzyma szlachcic łyka, łyk chłopa a 
Polska nie zginie.

P. Zaborowski z Wyganowa wzniósł zdrowie 
prezesa koła polskiego na sejmie niemieckim dra Nie­
golewskiego, ubolewając, że zebranych minęła nadzieja 
oglądania go pośród siebie, ha co liczyli, a czemu wa­
żne zajęcia sz. prezesa stanęły na przeszkodzie. Dr. 
Niegolewskiego, mówił sz. mówca, życie jest pasmem 
ciągłych usług dla ojczyzny. Począwszy od sejmu 
frankfurckiego, na którym nie skąpił ani mienia ani 
pracy, zawsze jest czynnym tam gdzie tylko sprawa 
nasza publiczna sią toczy. Broni jej odważnie, wy­
trwale i z poświęceniem. Nie cofa się przed żadną 
trudnością, nie zraża się żadną przeciwnością, bo wie­
rzy gorąco, że prawda zwyciężyć musi i zwycięży. 
Na toast ten odpowiedziały frenetyczne okrzyki, po­
śród których górowały gromkie głosy włościan: Niech 
żyje p. Niegolewski, ognisty Polak, pierwszy Polak 
na świecie.

Poczem jeden z sędziwych kapłanów wzniósł zdro­
wie gospodarzy uroczystości, a mianowicie: ks. dzie­
kana i Modlibowskiego, Wł. Przyłuskiego, pp. Szymoń- 
skiego. Odpowiedział p. Szymowski dziękując i zarazem 
ze łzami wznosząc zdrowie obywateli nieobecnych i 
życząc ahyśmy pracowali tu wszyscy w takiej zgodzie 
i jedności jak w Prusach Zachodnich. P. Krzyżano­
wski wzniósł następnie toast na cześć dziennikarstwa 
polskiego, które tak znakomicie broni interesów naro­
dowych, a którego jak sz. mówca mówił, znaczenie wa­
żne, bo stoi ciągle na straży interesów ogólnych i w 
razie niebezpieczeństwa ostrzega o niem, wskazując za­
razem środki i drogę wydobycia się z takowego. Obe­
cny na uroczystości tej redaktor Dziennika Poz­
nańskiego D obrowolski, w imieniu dziennikar­
stwa polskiego, zaręczając, że służbę swą dziennikar­
stwo polskie całą duszą zawsze pełnić będzie, dodał, 
że służba ta niejest uciążli wą tam, gdzie społeczeństwo 
tak jak tu patryotyczne i tak głęboko przejęte uczuciem 
ogólnego dobra. Zakończył wzniesieniem toastu na 
cześć wszystkich stanów patryotycznój Wielkopolski.

Uroczystość całą, której zaledwie słabe rysy poda­
liśmy, zakończył toast nasz staropolski,jj wzniesiony 
przez p. posła Krzyżanowskiego: Kochajmy się — nie- 
dajmysię.

O godzinie piątej, skromna ta uczta, zakończyła 
się, a każdy, podniesiony na duszy, z żalem opuszczał 
to zebranie, które tak szybko przeminęło; pełen wsza­
kże nadziei, że ziarno rzucone tam nie zmarnieje, lecz 
ujmie się mocno w sercu każdego i na zawsze tam 
pozostanie. Ten dźwięk zgody, wzajemnego porozu­
mienia, który przez cały ciąg uroczystości jak najliar- 
monijniej brzmiał, nie przeminie bez echa; odtąd mo­
żna fbyć pewnym,; że ścisła jedność i zgoda rozgości 
się pomiędzy wszystkiemu stanami w Krotoszyńskiem, 
i że na nich wsparta praca, obfite wyda owoce. Ra­
dość tę powszechną dzielili jak najszczerzej włościanie 
a w uniesieniu jej całowali ręce duchownych, że do 
skojarzenia zupełnego porozumienia się przyczynili. 
Co do nas, pamięć dnia tego pozostanie na zawsze w 
naszóm sercu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 8 lutego. Rada gabinetowa 
naradzała się nad depeszą rządu angielskiego 
tyczącą się genewskiego rządu wojennego. Zgo­
dzono się jednogłośnie pozostać na raz obranem 
stanowisku w sprawie Alabamy.

Londyn, 8 lutego. Izba niższa. W obra­
dach nad adresem przeczy p. Gladstone, jakoby 
traktat waszyngtoński miał być wątpliwym pod 
względem strat pośrednich, i wskazuje na od­
nośne zastrzeżenie w protokule, na przypadek 
gdyby nie przyszło do zgodnego porozumienia. 
W Genewie zachodzi pytanie, czy Anglia zadość 
uczyniła międzynarodowym zobowiązaniom. An­
glia mniema, iż im! zadosyć uczyniła. Nic nie 
byłoby więcej upokarzającem, jak propozycya 
sumy ryczałtowej w celu uniknienia trudności, 
o których Anglia od lat już kilku twierdzi, że 
nie dawała do nich powodu.

Nowy-York, 8 lutego. Wiele dzienników 
uważa rozpowszechnioną wiadomość, jakoby rząd 
Unii z zajętego w sprawie Alabamy stanowiska 
wycofać się zamierzał, za bezpodstawną. W tym 
też sensie odpowiedział p. Schenk 5 b. m. p.Fi- 
showi na zapytanie, które miał mu stawić.

Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego.
Berlin, 8 lutego. Na zaczętein co tylko 

posiedzeniu zgłasza się 40 mówców. Los pada 
na pp. Richter, Reichensperger, Virchow, Wind­
horst, Lasker, Malli nekrodt, Gneist, Wierzbiń­
skiego i t, d. Podpisy na petycyi dochodzą do 
110,000.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

? Poznań, 8 lutego. Koneert Wieniawskiego. U- 
sprawiedliwiona sława, wyprzedzająca przybycie p. Józefa Wie­
niawskiego do grodu naszego, zwabiła i zgromadziła na wczo­
rajszy koncert do sali bazarowćj nad wszelkie spodziewanie li­
czny miłośników i lubowników dobrej i rzetelnćj muzyki, zastęp 
wyłącznie prawie polski, który go dość chłodno, a nawet .zimno 
przyjął. j

Koncertant niezrażony tem przyjęciem, wykonał wszystkie 
numera, nie, że tak powiemy, wykwintnie dobranego, lecz z gu­
stem i z zdrowym i rozsądnym smakiem ułożonego programatu, 
tak cudownie, z taką sumiennością, jasnością, rzetelną prawdą, 
doskonałością i z takićm pojęciem i zrozumieniem, że’nie dziwi 
nas znana z niechętności ku Polakowi, krytyka niemiecka, któ­
ra w ostatnich czasacli tak korzystnie i z takićm się uniesieniem 
o nim wyrażała. My, będąc pod wpływem uniesienia, dodać tyl­
ko możemy, że nam rzeczywiście słów braknie, aby w dobitnych 
i jasnych wyrazach uwydatnić w rażenie jakiegośnay doznali wczo­
rajszego wieczora.

Nie wiemy od czego zacząć relacyą naszą, czy od techni­
ki, czy od tonu, czy od miękiego i elastycznego sposobu gry, 
czy od zdrowego, mezkiego i poetycznego pojęcia charakteru 
utworów wykonanych. Jesteśmy pod tym względem w cliaosie. 
Ale zacząć trzeba. Zacznijmyż zatem od liajpodrzędniejszej, że 
tak powiemy, mechanicznej zalety artysty, liiegodućj wzmianki 
u tak wielkiego mistrza jakim jest p. W., t. j. od techniki.

Technika p. W. stoi i musi stać na najwyższym szczeblu, 
bo niedobór dany ręce i palcom z natury nigdzie i nigdy nie sta­
wa mu na przeszkodzie. Kto w najtrudniejszych pasażach, w for- 
tissimach, w pianissimacli, w crescendach, w diininuendach, w ac- 
cellerandacli, w ritenutach i t. d. potrafi modulować tonem, mo­
derować się w nim, i w zapędzie uczucia swego tak jak p. W., 
ten musi mieć technikę kolosalną, o której ci tylko wyobrażenie 
mieć mogą, którzy znając niedokładność instrumentu jakim jest 
fortepian, wiedzą co do tego potrzeba, aby na tak lichym z na­
tury instrumencie malować tonem.

Ton p. W. jest pięknym, okrągłym, wystudiowanym, i szla­
chetnym, miękkim i silnym, według potrzeby, ale nigdy słodko 
mdłym, ani twardo rażącym i zawszę zastósowanym do ducha i 
charakteru utworu wykonywanego. Śpiew wywołany z pod pal­
ców jego, tak jest cudowny, że bez przesady mówiąc, nie zda­
rzyło nam się słyszeć lepszego śpiewu na fortepianie.

Pojęcie i zrozumienie utworów wykonanych jest jasne, 
zdrowe i poetyczne, bez owych, tylu reprodnktoronm właściwych 
przesad chorobliwych i pochodzących z fałszywie pojętego u- 
czucia.

Jako kompozytor p. W. także ma prawo zająć niepośle­
dnie miejsce w państwie muzyczném; utwory jego bowiem nie 
należą do tegoczesnych efemerycznych zjawisk, nie mających po 
większej części innćj wartości, prócz makulaturowej, a znikają­
cych ze świata w chwili wydrukowania. Owszem kompozycye 
jego są ściśle obmyślane, pełne bujnej i oryginalnéj fantazyi i 
oryginalnych zwrotów. Wszędzie się w nich przebija sumienna 
praca i zdrowa nauka. Harmonia, modulacye, motywa i melodye 
są piękne, przyjemne i przystępne dla każdego, czasami są nie­
wyszukane, lecz nie nielogiczne i nie bezmyślne. P. W. nié go­
ni za oryginalnością, ale jej szuka. Nie robimy mu z tego za­
rzutu, owszem zdaje nam się, że postępując na tćj drodze, do­
szedł jako autor da tego stopnia doskonałości, na którym się 
obecnie znajduje.

Wypada nam jeszcze uczynić wzmiankę specyalną co do 
wykonania niektórych numerów programatu.

Charakter pierwszej części sonety, allegro assai, wzięty ni­
by ze sfery duchów, sfery eterycznej, zupełnie był oddany w 
duchu autora, z pięknym, miękkim, delikatnym i eterycznym 
tonem. Temat i waryacye wykonane były z jędrną prostotą, 
jaka im się rzeczywiście należy, a finale z tą werwą młodocia­
nego ducha, porwanego i miotanego falami i burzami życia, lecz 
w tempo nie przesadzonćm.

Cóż powiemy o wykonaniu utworów kochanego i genial­
nego naszego Chopina? powiemy to tylko, że szczęśliwi jesteś­
my, żeśmy raz w życiu usłyszeli odegrane kompozycye jego zu­
pełnie w duchu jemu i naszemu pojęciu odpowiednim, z elegan- 
cyą, z tonem miękkim a jędrnym, z tem ciepłem jakićmś dzi- 
wnein, nie dająeem się wytłumaczyć słowami. Lubo w noctur- 
nie nie możemy się zgodzić na zbyt częste rubota, zmiany tem­
pa i przeciąganie metodyk

Mendelsohna pieśń bez słów „das Spinnerlied“ oddaną by­
ła odpowiednią charakterowi jej naiwnością, prostotą i poetycz­
ną barwą. Widzieliśmy w wyobraźni naszej młodą naiwną dzie­
wczynę, siedzącą przy kądzieli, puszczającą koto siebie wirem 
kręcące się wrzeciono i nucącą, niby to od niechc jnia, naiwną 
piosenkę.

Resztę numerów programmai pomijamy dla tego, że wię­
ksza cżęść czytelników naszych w niemieckich dziennikach do­
kładne o nich czytała recenzye i dodamy to jeszcze, że p. W. 
jest tak skończonym i doskonałym artystą, że w każdej chwili 
wystsipić może w szranki z koryfeuszami muzycznemi całej 
Europy.

Teatr polski. Wczorajsze przedstawienie składało się z 
1-aktowego obrazu dramatycznego wierszem p. t. Kopernik 
przez Wacława Szymanowskiego i 3-aktowéj komedyi 
Scribego: Wojna kobiet. 0 tćj ostatnićj pisaliśmy już ob- 
szernićj po pierwszćm jćjprzedstawieniu i nic nowego do dodania 
dziś nie mamy. Co zaś do maleńkiego utworu p. Szymanowskie­
go to powiemy tylko, że ta niemająea scenicznych zalet dekla- 
inaeya dramatyczna polega na sainycłi anachronizmach ; wszakże 
odznacza się utwór ten udatną formą i ciepłem treści wiersza; 
odegranym został zadowalniająco.

Safa teatralna była literalnie pustą z powodu, iż tegoż sa­
mego wieczora miał miejsce koncert znakomitego fortepianisty 
p. Józefa Wieniawskiego.

— * W dniu dzisiejszym w teatrze letnim artyści na­
si grać będą: Arcydzieło nieznane: pierwszy akt: Kra­
kowiaków i Górali; Stefan z Pokucia i na zakończe­
nie przedstawią Żywy Obraz. W sobotę zaś przyszłą na 
benefis pana Kwiecińskiego odegraną zostanie operetka: 
Clitop Milionowy, przedstawioną ona była przeszło 200 
razy w Warszawie — spodziewać się nałeży, że i tn liczną 
zgromadzi publiczność, ile że p. Kwieciński zasługuje na jćj 
syinpatyą tak ze względu na swój talent jak i prace. Mu­
zyką w operetce tćj poraź pierwszy dyrygować będzie pan 
Henryk Jarecki, kapelmistrz z Warszawy.

— * Wdniu wczorajszym posiedzenie wydziału ekono- 
mięzno-statycznego odłożonćm być musiało z powodu nieze- 
brańia się członków tegoż wydziału. Na posiedzenie przybył 
tylko prezes i sekretarz. Przyszłe posiedzenie oznaczonćm 
zostało na dzień 10 kwietnia. Postanowiono na nie zawezwać 
wszystkich członków piśmiennie.

— * W tutejszym kościele farnym, w zieleń i kwiaty przy­
strojonym a kobiercami wysłanym dawał JMX. proboszcz Zient- 
kiewicz we wtorek po poł. o 5 godz. ślub panu dr. G ą,s koro­
wskiemu, synowi szanowanego i znanego powszechnie "a przed­
wcześnie zgasłego lekarza tutejszego, z panną Freudenreich, 
córką tutejszego kupca. — Kościół napełniony był ciekawymi 
widzami.

— ,* We wtorek uległ nieszczęściu czeladnik ślusarski, 
zajęty reparacyą przy lokomotywie "w bliskości mostu tymcza- 
wego, p .między berlińską bramą a starym dworcem stojącej, 
przez to, że niespodzianie nadjechał na obok umieszczonych 
szynach pociąg roboczy, który kilka żebr mu złamał. Rannego 
odniesiono do lazaretu.

— * Grunt pod Nr. 64 w’Rynku, należący do p. Mau 
rycego Asch, przeszedł w tych dniach na własność Filipa Frièd-' 
laender za cenę 25,500 tal.

— * Kolej Podzainczo-Sycowska, należąca do kolei 
wrocławsko - warszawskiej, zrewidowaną została 2 b. m. przez 
komisarza ministeryalnego i radę zawiadowczą kolei wrocławsko- 
warszawskićj. — Jeżeli się nic do poprawienia nie znajdzie, od­
dadzą w tym jeszcze miesiącu kolej tę do użytku publiczności.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 lutego Apolonii 
panny, w kalendarzu słowiańskim Gorysława.

Wschód słońca o 7 godzinie 31 minut, zachód o 4 godzinie 
59 minut. — Długość dnia 9 godzin 17 minut.

Dnia 9 lutego 1440 posłowie węgierscy przed Władysła­
wem III. — 1509 rozproszenie Wołochów nad Dniestrem. — 
1589 książę Maksymilian wypuszczony z niewoli.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda puznauskn, 8 lutego.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne 95 ż. — tal. płac.
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 93% tal. pł. — Pozn. 
listy rent. 95 tal. pł. — Pozn. 5% obligacje prow. 100% tal. 
płacono. — Pozn. 5°|„ procent, obligacye powiatowe 100% tal. 
ż. 100' up. Poznań. 4% °|0 oblig. pow. 93% tal. ż. Oblig. pozn. mel. 
Obry 100'In pł. Oblig. miejsk. 5% 100‘/'i2 tal. pł. Oblig. rnlejsk. 4% 
93% tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredytowego—tal. pł. Ruinuuy— 
tal. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. żąda­
no. — Polskie bankuoty 83 tal. płac. Starogrodz. - pozńań. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na luty 52%, luty-marzec 
52% marzec-kwiecień —, na wiosnę 53 kwiecień-maj 63% 
maj-czer. 53% talara płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 6,000 kwart; luty 22M/30, 
marzec 23'|30, kwiecień —, maj 23’%, czerwiec 23% lipiec 
24'/,, kwiecień-maj w związku 23%2 w miejscu bez beczki — 
talarów płac.

Kursa telegra liczne.
SZCZECIN 8 lutego 

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na wdosnę 78% 
na maj-czerwiec 79

Żyto: słabo 
na wiosnę 54% 
na maj-czerwiec 55 
na czerw.-lipiec 55%

ntlKLl Y 8 lutego 1872 
Stan powietrza: łagodne

1872.
Olej rzepiowy: słabo 

w miejscu 28',„ 
na luty 28 
na wiosnę 28% 
na jesień 26 '/„

Ukowita:slabo 
w miejscu 23'/12 
na luty-marzec 23 %2 
na wiosnę 23'/4 
na maj-czerwiec 23512

Pszenica: słabo 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiee 
Żyto: słabo 
w miejscu . .
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, trzyma 
w miejscu . . 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na luty . . . 
na kwiee-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na luty

kuru
początk.

.ure I
końcowy

kurs
.tk.

79 '/t

55
54%
55%
56'/.

28% 
28' 3 
28%

23 20
24 — 
24 2

47

89 
94 
95'/, 
234 
122 
88 
64% 
96 %

47%
47
63>/e

61%

Olćj skalny: 
na luty . .

pOC/.ą

13

i . kurs
I końcowy

Marcli. pozn. K. Ż 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. paftst. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/2 % Rum uny 
Poi. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: wzburz

i 79'/2 
L79%

- 54 %
— r,K 1
235
143

65'/2 
964 4 
198 
48

55 7, 
¡56

28’/4 
28% 
26'/8

23 17 
23 26 
23 27

47'/4

Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego
Dom bankowy Feig i Pincusa wprowadził 

na dzisiejszej giełdzie akcye berlińskiego targowiska 
na bydło, które mimo słabe ogólnie usposobienie ku­
powano bardzo po kursie 103—104. Akcye cieszą się 
ogólną wziętością..

(Nadesłan e).

Precz z środkami paliatywnemi!
Dla wszystkich chorych 

stale wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów. 
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalesciere
z Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukcji, 
febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitacli, dai 
betes, melancliolii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze, bledmcy- 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, po 
między7 któremi świadectwo Jego Świątobliwości Papieża, mar­
szałka domu lir. Pluskowa, margrabiny de Breban, hrabiny 
Cjastlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie się 
przesyłają.

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

cukiernika Augusta Spingera w Środzie 
wzywamy uiniejszem wszystkich tych, któ- 
rzyby jako konkursowi wierzyciele, do ma­
sy prawa rościć sobie chciełi, ażeby z pre- 
tensyami sweini, bez względu czy one w 
sporze objęte lub nie, z zażądanem dla nich 
prawem pierwszeństwa do 7 marca 1872 
włącznie, piśmiennie lub też protokularnie 
się zgłosili a potem, aby w terminie dla do­
świadczenia wszystkich, z pośród oznaczo­
nego czasu zameldowanych pretensyi na
dzłeii 19 kwietnia 1B9S przed 

południem o godz. tO 
przed sędzią komisyjnym Panem Sprenk- 
mannem w izbie pod No. 3 przeznaczonej 
do odprawiania terminów wyznaczonym,
stanęli. (614)

Kto piśmiennie się zgłasza, winien odpis 
wniosku swego i do niego należących do­
datków dołączyć.

Każdy z wierzycieli, który nie zamieszku­
je w naszym okręgu urzędowym, zobowią­
zanym jest przy zgłoszeniu się'z swoją pre- 
tensyą, obrać sobie tu w miejscu zamie­
szkałego pełnomocnika, a dla tych, którym 
na znajomości tu zbywa, prawników Weis­
sa, $Vęclewskiego i Wierzbowskiego na rze 
czników przedstawiamy.

Środa, dnia 31 stycznia 1872 r.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursowy.
Śulm.erzyaee, dnia 27 stycznia 1872.

Życzeniem n szem jest ażeby w mieście 
tutejszem liczącem 2759 dusz osiadł lekarz 
praktyczny władującym językiem pol­
skim i niemieckim.

Za pomoc uiesioną ubogim pobierać ma 
z kasy miejskiej rocznie 300 talarów w go­
tówce i 4 sążnie drzewa sosnowego.

W pobliżu miasta znajdują się wsie szlą 
skie, którym doktor blisko mieszkający 
byłby dogodny. , D91)

Magistrat.

Obwieszczenie.
W konkursie do pozostałości zmarłego 

w Skarboszewie dziekana Wojciecha Nie 
dzielskiego zameldował jeszcze chirurg Hu 
go Schulz, ztąd pretensyą w ilości 8 tal. s 
prawem pierwszeństwa czwartej klasy.

Termin do zbadania tej pretensyi wyzna 
czono na dzień 18go marca r.b. przed po­
łudniem o godzinie lOtęj przed podpisanym 
komisarzem konkursu w izbie terminowej 
No I, o czem wierzycieli, którzy pretensye 
zameldowali niniejszeni się zawiadamia.

Września dnia 19 stycznia 1872. (619)
Królewski sąd pow. Wydział I.

Komisarz konkursu.

Walne żebranie
Koła Towarzyskiego w Poznaniu 
odbędzie się w Niedzielę (lilia 
11 I>. 111. o 5 godzinie wieczo­
rem , na które Szanownych Człon­
ków zaprasza (568)

Dyrekcya.
Zaciąganie pożyczek z Po­

morskiego banku hipotecznego w Koe- 
slinie, który udziela pożyczki na amor- 
tyzacyą aż do J najnowszój taksy Zie- 
mstwa po listach zastawnych, pośre­
dniczę bezpłatnie. Regulacyą stanu 
hipotecznego uskutecznia się za pośre­
dnictwem bankierów pp. Hirschfeld i 
Wolff w Poznaniu. Zaliczek bank nie 
żąda, ponieważ cały interes odbywa się 
bez kosztów. (575)

Jozef Thiel
ajent we Wrześni. »

grant, obecnie obywatel szwaj­
carski, zamieszkały w jednej 
z najpiękniejszych okolic Szwaj 
caryi ze stałą posadą, w je­
dnym z najpiękniejszych domów 
handlowych w Szwajcaryi, zape­
wniającą przyzwoite utrzymanie. 
Osoba młoda, (lat 18 do 28), wy­
kształcona, panna lub wdowa 
bezdzietna, ze skromnego a mo­
ralnego domu, z odpowiednim ma- 
jąteczkiem w gotówce, którójby
stosunki familijne dozwalały stale 
zamieszkać w Szwajcaryi, raczy 
się zgłosić listownie franco z do­
łączeniem fotografii pod adresem 
K. M. L. poste restante in Lachen 
Canton Schwyz, Scliweiz.
Za zwrot fotografii i za ścisłe za­
chowanie tajemnicy słowem się 
ręczy. (617)

Szkoła Rolnicza
Imienia Haliny

w Żabikowie pod Poznaniem.!
Wykłady półrocza lutowego 1872 rozpcczna się

dnia 8. kwietnia.
Bliższych szczegółów zaczerpnąć można z broszury „Wiadomość 

o Szkole Roliilczćj Imienia Haliny,którą nabyć można za 
pośrednictwem każdćj księgarni. Zgłoszenia przyjmuje do 16. marca 
niżćj podpisany.

Dr. Juliusz Au,
Dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny

(621) w Żabikowie pod Poznaniem.

Czemuż się męczyć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach 
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim |czasie ustąpią zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz : oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (503)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

leczenia —- Leszno.

Polka i Katoliczka,
Panienkę albo wdowę szuka pewien szła 

chętny mąż, aby wstąpić w stan św. sakra­
mentu małżeństwa.

Ta osoba musi być ślina, z szlachetnego 
pokolenia, uczoną w rozmaitych językach, 
18 lat starą, brunetką; ma mieć modre oczy 
wielkie i proporcją nóg i ręki. [24]

Bliżej da znać Eksp. Czasu.
Proszę o fotografią, opis życia rodziców 

i własnej osoby.
Majątek potrzebny bardzo, ale nie zaraz. 

Dochody moje miesięczne 4000 Dolarów w 
złocic.

Adres A. T. G. M. Dr.
New. York. Amerika.

Mój

HOTEL
restauracyą

i zupełnćm urządzeniem mani zamiar na 
tychmiaat wydzierżawić. (593)
W. Zapałowski, Wągrowiec,

Nasienie olbrzymiej ćwikły
gatunek żółty Polllit (żniwa 1871 r.)
sprzedaje nowy szefel po 5 tal., liter po 3 sgr. (soó)

Karól H C i II Z C W Kłecku.

iicliy rzepiowe
bardzo dobre, poleca tanio (574)

Bank rólniczo-przemysłowy
'Kwilecki, Potocki i Spółka.

Filia Wrocławska.

Wiatrak z sie­
demnastu morga­
mi roli i bardzo dobre- 
mi budynkami jest
pod korzystnemi warunka­

mi z wolnej ręki do sprzedania. Bli- 
żćj dowiedzieć się można w Oborni­
kach u kupca (569)

P. W. Rakowskiego.
SYROP

z czerwony cli pomarańcz 
maltańskich

przygotowany przez p DEJARDIN, 27, 
ulica Riclier w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach. .Tedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luzińskiego.

Ola Dam!
Zdała od kraju, niechcąc się 

połączyć węzłem małżeńskim z cu­
dzoziemką, zmuszony jestem na 
tej u nas niezwycząjnćj jeszcze 
drodze szukać

towarzyszki
i przyjaciółki życia.

Mam lat niespełna 29, emi­

Dra Vardy injekcyjny fi. 20 sgr.
leczy radykalnie każdy upływ organów 
moczowych. Dekarski zakład Berlin 
Schleuse 4. Dyrektor Mix. (378)

Domin hi ni Si i*nszewo
pod Czarnkowem ma na sprzedaż 

7.5 cent, koniczyny czerwonej,
.500 szefli łubinu żółtego, 
w wybornym ziarnie; i sztuki 
bydła opasowego w przecięciu sztu­
ka po 12 centnarów żywej wagi. Za­
mówienia przyjmuje 591

Narząd.

Kolońsko-mindeńskie 100 tal. kolejowe losy
2 ciągnienia wygranych rocznie. Główne wygrane |433)

2 po 60,000 tal.A'2 po 10,000 tal. —2 po 5000 tal. —4- po 2000 tal itd. 
najniższ i wygrana 110 tal. — Powyższe w całem państwie niemieckiem sankcyouo- 
wane prowizyą przynoszące losy, premiowe po 100 tał. daję do oszczędzenia w listach 
na raty, w 20 ćwierćrocznych kapitałowych ratach po 5 tal. — Listy ratowe mają 
od 1 raty począwszy prawo do wszystkich wygranych w odbywających się corocznie 
dwa razy ciągnieniach wygranych a list ratowy ma prawdopodobnie po nastąpionej 
odpłacie obok 3'/2°/o prowizyi zysk na kursie 2Ó—25 tal. Kolektorowie na nie"przyj 
mufą się. —■ I.isty ratowe po 5 tal. i prospekta u

Hermanna Block,interes bankowy — Szczecin.

^Każdego soliteraU?
usuwa w 3 do 4 godzinach zupełnie bez 
bólu i niebezpieczeństwa; równie pewno le­
czy także błędnicę i liszaje i to listownie 
VołK't, lekarz w ('■■np|ieaiM(eilt (Pru 
sy.) • (95)

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałaty 

i laurowych liści.

Ponieważ został pugilares zostawiony 
przez niewiadomą nam osobę, przeto wzy­
wamy właściciela tegoż do odebrania swo 
jćj własności w biurze Adm. Dziennika. P.

GRIMAULT& GLŁ
Są to wyborne cukierki złożone z. dwót 

substancyi znanych w medycynie ze swy< 
własności łagodzących i uśmierzających sk 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w pie 
siach, katary uporczywe. Cukier 
te łącznie z Syropem nadfosforanu wam 
używają się dla uśmierzenia mocnego*! 
szlu (połączonego z odpluwaniem i koki 
szem.) _ (293)

Dostać można w Warszawie w składa 
materyałów aptecznych Ferd. Aug. Ge 
lego, Ludwika Spiessa i Mroź 
wskiego; w Poznaniu w aptekach E 
M ankiewicza i Elsnera.
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Drelich

Miechy 
Kołdry 
Dery ’

na miechy, 

do mąki, 

do zboża,

do spania,

na konie
po najtańszych cenach.

Poznań, Rynek 63.
Robert Schmidt,

dawnićj
Antoni Schmidt.

(545)

ASTHMA

NOWOŚCI DO ŚPIEWUNA SEZON TEGOROCZNY,
Wydane nakładem Składu nut FERDYNANDA HOESICK, do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Po­

znaniu i na prowincyi. (CIO)
Zachęcony niezwykłem powodzeniem, jakiego doznało zeszłoroczne wydawnictwo moje p. t.

CIAFFEI, ALBUM WŁOSKIE
mam honor w dalszym ciągu takowego polecić łaskawym względom

znawców i lubowników muzyki włoskiej

WIADOMOŚĆ DLA LEKARZY.

SYROP D” FORGFT
Folwark Proboszczowski 1

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

PP. Grimault A Comp.
Aptekarzy w Paryżu.

N.

MARIANI.

WECKERLIN.

ALARY.
Wszelkie środki aż do dziś używane prze­

ciw astmom, w jakiejby nie były formie ' 
postaci, miały za podstawę belladonnę 
stramonium, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane

PALAD1LHE.

STANZIERI.

Niemczech, a powtórzone we Francyi, prze-. --------- .. -____cyi. _
konały, ie konopie indyjskie z Bengalu
(Canabis indical posiadają własności skute­
czne do zadziwienia przeciw tej słabości, jak 
również przeciw kaszlom nerwowym, sucho­
tom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 
i utracie głosu, newralgiom twarzy i bez­
senności. (296)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych P. P. J/rozou-siiej/o 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spissa. w Po­
znaniu w aptekach Dra Mańkiefoieza i Llsnera

10

11

12

PALADILHE.

CAMPANA.

SCUDEEI.

ABT.

FILIPPI.

LUZZI.

GABRIEL.

Nową Kollekcya moją p. t.

RW1 AMERO.
Zbiór romansów,

wykouywftnyeli z powodzeniem w

używa się z najpomyślniejszym skutkiem 
przeciw katarom, uporczywym ka 
szłom, kokluszowi, nerwowej iry- 
tacyi naczyń płucow ych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. (6811) 

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
je st dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Chable , rue Vivienne 36; w War 
szawie wyłącznie w składzie materyałów 
aptecznych Wgo Galie.

300 — 400 morgów obejmujący pragnie za- 
dzierzawić zamożny rolnik jak najprędzej. 
Łask, oferty sub T. N. uprasza się przy, 
do eksp. Dziennika (581)

W Dominium
Szlachetnie sta­
nowić będą od 7go 
b. m. następujące 

ogiery z
(594)Sierakowa:

Tizian za 3 tal. 7 sgr. 6 fen. od klaczy 
Hamdani za 2 tal. 7 sgr. 6 fen. 
Telegrapbza 2 tal.7 sgr. 6 fen.

aryi i duetów
Salonach 1 t.

Antyfona do Matki
Boskiej J

Antífona alla Ma- Pr ieg hiera. 
donna

Róże
Les Roses 
Cudzoziemiec 
L’Etranger 
Przy mandolinie 
Mandolina ta 
Kochać cię będę 
Jo famero'
Śpiewka rybaka 
Chanson du pécheur 
Zanadtoś piękną j
Sei troppo bella -
Śpij
Dormi pure 
Tęsknota 
Agathe 
Czemu 
Perche 
Zdradzona 
La tradita

j Air Suédois.

Romance.

Souvenir.
de Rome.

Romanza.

Lamento.

Romanza.

Serenata.

Volkslied.

Melodia.

Bolero.

od
IILYI.

ćwierć mili 
dworca kolei 
mil pięć ode Lwo- 

jwa egzystuje młyn 
1 murowany o Gciu 
kamieniach na sil-

nćj wodzie — którego droga kamienna 
łączy z dworcem kolejowym. Właści­
ciel poszukuje biegłego mechanika, 
któryby młyn ten własnym kosztem 
na Amerykański przerobił i zaraz go 
na lat kilkanaście wziął w dzierżawę.

Zgłosić się można we Lwowie, 'ulica 
Kopernika Nr 21. (622)

Słomkowe kapelusze
do prania i modelowania przyjmuje

K. Kardolińska,
(613) Wilhelmowski plac 16.

Dębowe drzewo 
porządkowe

sprzedaje co środę i sobotę w przebie­
gu miesiąca lutego Dominium Iło- 
włec p. Czempiniem. (618)

13

14

BOLLATI.

SOBANSK'.

15 GLAMBONL.

Wyklęty
L’Éxcommunie
Kwiatek 
La Mam mole tta 
Pocałunek 
Un bacio 
Tyś piękną jest 
Gulia gentil

Romance.

Melodia.

Romanza.
Canzetn. popol.-

florentino.

srg

10

N.
u.
17

GOUNOD

MATTEL

7% 18 MATTEL

7% 19 BEVIQNANI.

lio 20 MOREL.

[10 21
LUZZI.

10
22

|7‘,

10 23 PERULLO.
BRAGA.

5 24 TANGIONI.
¡7%
i 25 FERRARA.
7% 26 MENDEISSOHN

27 CAMPANA
5 28 CAMPANA.
7% 29 CAMPANA.
7‘|?30 PINSUTI.

¡Wiosna
Au printemps 
Nie w’raca 
Non torno 
Nie prawdaż to 
Non e ver 
Wspomnienie 
Amor que fú 
Oh! witam was 
0! volutta che sei 
Moja gwiazdeczka 
La hua Stella 
Płacz rybaka 
Lo chianto de lo

marenaro 
|Nie wierz dziew­

czyno
¡Non ti fldare 
Oh! biedny kwiat 
Povero fior 
0 salutaris 
0 salutaris 
Płyńmy
Vogue leger zephir 
Kochać to żyć 
Aimer c’est vivre 
Wszystko przemija 
Tutto passa 
Spójrz jak się cicho 
Una sera d’amore 
Gwiaździste niebo 
Ili ciel stellato

Melodie.

Romanza.

Romanza.

Romanza.

Ariette.

Melodia.

Canzo

10

10

10

10

l7lf.

Napoi.

Pcpolare.

Romanza

Duetto.

DuOtto.

Duettino.

Duettino

Duettino.

Duettino.

10

15

10

15

12

12

15
Śpiewy najsłynniejszych autorów włoskich i francuzkich z ___ __

stkich stolicach Europy. — Tekst polski dorobił znany z prac swoich na tem polu Jan Chęcińs!
Interesującą część zbioru tego stanowią duetta, t. j. śpiewy na dwa glosy, których brak prawie zupełny.w literatu­

rze śpiewowej_ polskiej dotkliwie czućsię dawał. — Zbiór ten w jeden tom złączony jako piękny podarek służyć mo- 
1 poleca się kollekcya p. t.

najwiçkszèm powodzeniem wykonywane sa we wszy-•--, - • 1. i . I * > - -a a " Jski.

że i kosztuje broszurowany tal. 6; na tenże cel

CIAFFEI, AŁBITII WŁOSKIE
która w jednym tomie złączone jako Album kosztuje

Broszurowane tal 5, w ozdobnój oprawie tal. 6.
Nadsyłający z prowincyi uależność za którykolwiek z tych zbiorów otrzyma takowy nadesłany franko.

koni i innych zwierząt 
domowych leczy niechy. 
bnie i prędko mój wsła­
wiony

Chromości

Fluid restyucyjny
Cena % paki (12 flaszek) 6 tal.,

„ % paki (6 flaszek) 3 tal.
Karol Simon, weterynarz, 

wynalazca Fluidu Restytucyjnego i opar- 
tój na nim sztuki leczenia'— Leszno.

w Poznaniu u Pana Sikorskiego
Podgórna ulica. (504)

Pod korzystnemi warunkami na
długoletnią dzierżawę

od św. Jana lub wcześnićj jest do wy­
puszczenia kilka majątków w 
Królestwie Polskićm położonych, w Gu­

berniach Radomskićj i Kieleckiój — z inwentarzami ży- 
wemi i martwemi, z fabrykami i maszynami —- za kaucyą

Wyskok mięsny Liebig’a Company.

Fray Bentos
w

Ameryce połudn.

7, & '¡8 funt, garnki.

ee lub nabyciem
tych inwentarzy za gotowiznę. Każda z tych dzierżaw składa się z kilku 
folwarków dobrze za budowany cii, w dobrej ziemi położonych, dobrym sto­
sunkiem łąk zaopatrzonych i pastwiskami, posiada lasy, z których za poro­
zumieniem się z właścicielem potrzeba dla dzierżawcy może być wydzieloną. 
Nadto dzierżawy te posiadają lybołóstwo, czyste dochody do dóbr przywią­
zane i kwalifikują się do korzystnego rozwinięcia gospodarstwa. Bliższa wia­
domość za osobistćm zgłoszeniem się lub na listy frankowane u właściciela 
tychże dóbr IG.YLICEGO IH5IM3ZUICIŁ.iJEG© w rezydencyi Tar- 
noskała (przez Kraków, Kielce, Chmielnik); bliższą zaś informacją i an- 
szlagi dzierżaw przejrzeć będzie można za kilka tygodni w Administracyi 
Dziennika Poznańskiego. (6<>9)

yźu nie d’Hau te ville No 61.
Leczy radykalnie wszelkie renmatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ścia- 

tyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice,'stłuczenia 
wywicliirenia , karbunknł. koutuzye, narośle na ciele, 1» zwładność w stawach i wszelkie 
rany niezagajone od lat 20tu i 30tu. Metoda liżjcia w polskim języku.

W Poznaniu w aptece pana Dr. M a n k i e w i c za ; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp Ford. Aug. Gallego i Ludwika 8 pi es 8 a; we Lwowie 
w aptece pana P. Mikoiascha; w Brodach w a tece pana Ku llak; w Krakowie 
w aptece p. J. Trauczjńskiego (7255)

‘/i & ’’, funt, garnki.

Tylko prawdziwy jeżeli każdy garnek nosi podpis poniższy a na 
etykiecie jest wydrukowane nazwisko J. v. Lie 
big w niebieskim kolorze. (616)

TAPIOKA

ostrzega się usilnie, aby nie pozwoliła sobie podsuwać za-K Publiczność _ __ _____ ____.____  ~ » -
miast powyższego towaru innego na targ wprowadzonego wyskoku w po- 
ipełnie opakowaniu, obliczonem na oszukanie.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa:
Alfonsa Peltesolma w Poznaniu, prócz tego u 
"W. Kapałowąltiego w Wągrowcu
Karola Hereker w Margoninie.
A. Dcgner w Kcyni;
A. Schilling-a w Żninie.

pana («ronił junior w Paryżu,
ulica St. Apolline Nr. 12.

Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 
posiada własności hygieuiczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fułszerstwom. Pan 
Payen, sławny chemik, członek Instytutu francUzkiego w' swej uczonej rozprawie 
»»• pokarmach do pożywienia ludzi używanych” tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczcm nie psuje 
bynajmniej i smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś

B»odrabiana zmienia i psuje smak pfydnw 1 robi to nłenrzy- 
eninym.”

* . Kapujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cccliy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszul aństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w nagażyńie p. T. Luzińskiego, w Krakowie 
w magazynie pana Trauczyński ego, — we Lwowie w magazynie pana Mi- 
k o 1 a s c h. (7256)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

52 pł.
89 pł. 
226 pł. 
176'/, pł. 
118% pł-

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.:4'/,
dito II emisjo
dito III emis

93 pl. 
99% pł. 
98 płac. 
1027, pł.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 7 lutego 1872.

Balls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Koléj po prawym brze- 5 

Ot’gu Odry 
Marchijsko-poznańska 
Dolnocnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito Iit.B.
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Brzesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

4
4
3
3'/,

4%

Austr.-franc. koléj pań

Austr. półn. zachodnia 
dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn.

Węgiersko-galicyjska
Warszawsko-bydgosk.
Warszawsko-wiedeńsk.
Elżbiety koléj zachód. 5 
W rocławsko-warszaws.l—

63% pł. 
111% pł.

57 pł. 
95’/8 pł. 
225 pł
195‘I, pł.

48’/» pł. 
173'|,-2pł. 
98'/, pł.
100 pł.
71 pł.
45 pł.
117%-6'/, pł.

240%-38%9-7,p

1327,-1'/, pł.
76 pł.
1273¡4-53 ,-6'/e pł- 
80 pł
— pł.

82 pł.
110 i 9'/, pł.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poezd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito II dito
dito 11 dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litere D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

5
47,
5
4
4
47',

4 
4
4 
4'/,
5 
4
37:
4
4
37,( 
47,'
'47, : 
[47,

Gómośl. brzegs..-niska 4'/, 
dito kożlo-bogumiń. U 

dito III emisya ¡4'/, 
dito IV emisya 4'/,, 
dito IV emisya 15

94 pł.
93 płac. 
100'/, pł. 
— Pł- 

103 nł.
— Pł- 
92’/»pł. 
100 pł. 
92’|« pł. 
92% pł. 
102 żąd. 
99% pł. 
99%, pł. 
1017, pl.
— pł.
85 pł.
— pł.
— Pł- 
85 pł. 
99’/» pł. 
99’/» pł. 
99’', pł. 
98 pł.
92% żąd.
— Pł- 
— Pł- 

103 pł.

Górnoszl. starog.-pozn 4 92 pł.
dito II emisya 47 99% pl.
dito III emisya 47 9.H'» pł.

Wsch.-prus. kol.połudn 5 101% pł.
dito litera B. 5 101 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr 5 — Pł-

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. i5 I 94 pł.
Charkow-kremencz. L-ÍO 93 pł.
Gal. kolej Karola Ludw 5 94 pł.

dito II emisya 5 91'1, pl-
dito III emisya 5 89% pł.

Jelecko-orelska 5 93'/, pł. i żąd.
Jelecko-woroneżka 5 91'/, pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 947, pł.
Kurpko-Charkowska 5 937, pł. i żąd.
Kurhko-Kijowska 5 94 pł.

dito mała 5 94% pł.
Lwowsko-czemiejows. 5 69 pł.

dito II emisya 5 77% pł.
dito III emisya 5 71% pł.

M oskiews.-nażańska 5 96’ » pł.
Moskiews.-smoleńska 5 93% żad.
Austr.-franc. kolej 37) 300'/, pl. i żąd.
Węgiers. kolej wschód. J 74% pł.
Riażańsko-kozłowska 5 947, pł.
Szujsko-iwanowska 5 93'/, żad.

dito mał. 5 — żad.’
Warszawa, -wied. II em. 5 963 » pł.

dito małe | 5 96% pł.
dito III em. | 96% pł.
dito małe |5 96% pł.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawn. prusk. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe

dito
dito
dito
ditto

II serya 
dito

dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

dito
dito
dito

5
47,
5
37,
37:
37:
4
4'/,
5
37,
4
47,
4
37:
4
4
37,
5
47,
5
4
4
4
4
[4

100%» pł. 
100% pł. 
100'/, pł. 
897, pł. 
12D|, pł.
85 P»-
96 pł.
100’/» pł. 
102 pł.
847, pł. 
947, pł. 
101'/, pł.
94 pł.
88 żad.
98'/, pł. 
98'/, pł.
83 pł.
93% pł.
100 pł.
104 żąd.
93’» żad. 
977, pł. 
957, pł. 
953|, pł.
97 pł. i żąd.

Zagraniczne papiery.

papier, 
losy z 1854. 
losy z I860

|4%
|4'%
¡4

633 »-2/’«-3 pł. 
55'/, i -5 pł. 
86 pł.
903/, pł.

Niepraną wełnę
kupuje i w roku także bieżącym i prosi 
o oferty z próbami " ' (278)

M. Pinn.
Zielona Góra (Griinbero-) 

w S^ląsku.

Urzędnik gospodarczy
uzdolniony, życzy sobie pomieszczema 
w każdój chwili.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w Administracyi Dziennika Po­
znańskiego. (196)

Nadzwyczaj korzystna

oferta szczęścia.
Szczęście 1 błogosławień­

stwo u Cohna!“
Wielka przez resp, rząd krajowy gwa 
rantowana loterya pieniężna na przeszło.
I 1 milion (175,000 tal.

Korzystna ta loterya pieniężna po­
mnożoną znów została w nowszych 
czasach znacznie przezwygrane, 
zawier a tylko 48,900 losów, a" w kilku 
miesiącach z pewnością wygrane 
zostaną w 5 oddziałach nastę­
pujące wygrano, jako to: 1 wy­
grana event. 100,000 talarów, specyal. 
tal. 60,000, 40.000, 20,000. 15,000.12,000.
2 razy 10,000. 2 razy 8000. 3 razy 
6000. 3 razy 5000. 7 razy 4000. 1 raz 
3000. 13 razy 2000. 29 razy 1500. 154 
razy 1000. 6 razy 500. 210 razy 400.
16 razy 300. 330 razy 200. 520 razy p
100. 25 razy 60, 25 razy 50. 17100 ł 
razy 47. 6450 razy 40. 31, 22 i 12 tal. j t 

Ciągnienie wygranych drugiego od­
działu ustanowione urzędownie na 

10 i 20 lutego r. b. 
a do niego kosztuje odnowienie na 
cały los oryginalny tylko 6 tal. 
połówkę „ „ tylko 3 tal.
ćwiartkę „ „ tylko 1'/,tal.8
losy zaś te oryginalne z stęplem I, 
rządowym (nie zakazane promesy 1 
lub loteryi prywatnej) za frankowa- 
nem nadesłaniem ,p i e n i ę d z y lub za J 
zaliczką nawet do najodleglej- 
szych okolic posyłam szanownym T 
mandantom natychmiast.

Urzędowa lista ciągnień i
^przesyłka pieniędzy wygranych!«
i nastąpi natychnjiast po ciągnieniu u 

na ręce każdego uczestniczącego a k u- ! 
ratniei dyskretnie. ' [572]%
Interes mój jest, jak wiadomo, naj- i 

starszym i najszczęśliwszym,« 
ponieważ uczestniczący u mnie 
wygrali już najwyższe wygrane 
talarów 100,000, 60,000, 50,000 często 
40,000, 20 000. bardzo często 12,000 

talarów, 10,000 tdlarów i t. d. i t. d. 
i dopiero niedawno w odbytych 
w miesiącu listopadzie r. z. ciągnie­
niach ogólną sumę przeszło 75,000 
tal. i już znowu ostatniego 

20, grudnia obie 
najwyższe wygr. główne, 
wedle urzędowych list ciągnienia. 

Każdy obstalunek na te losy o- 
’ ryginalne można po prostu u- 

ŚJBSH skutecznić na asygnacyi poczto- 
wej (Posteinzablungskarte).

Łaz. Sams. Colin
w Hamburgu.

Kantor główny, interes bankowy 
i wekslowy.

Borowego lub pisarza prowentowego 
'skażę Lksped. Dziennika Poznańskiego.

io i P°lak, emigrant.
jJliody człowiek, żonaty, wróciwszy nie- 

dawno z Zagranicy, umiejąc dokładnie oba 
języki krajowe, obeznany z prowadzeniem 
ksiąg kasowych, tudzież z wszelką manipu- 
lacyą rachunkową przy administracyi go­
spodarczej na wsi, życzy sobie w każdej 
chwili oiijąć posadę _ kasyera, rachmistrza 
lub sekretarza w zaciszu wiejskiem w Księ 
st.wie Poznańskiem, za bardzo umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem. Bliższej wiadomo­
ści udzieli A dm i ni s trący a Dziennika 
Poznańskiego. (649)

Agrodowy zdatny, kawaler, 
zarazem do usługi, znajdzie 

miejsce od Igo kwietnia w Dominium
Zielnikach p. Środą. Świade­
ctwa w odpisie fran. (596)

Pisarz podwórzowy
poszukuje miejsca od 1 marca r. b. któtóry
jest obeznany dokładnie z prowadzeniem 
rejestrów i z prowadzeniem gospodar twa 
podworzowego i w razie potrzeby do pola 
Poste restante "- -" - ’ ’restante Orrlionw pod 'lit-, 3S. Z. 

(615)

Kępno.
4V n edzielę dnia 11 lutego 1872 r.

w sali p. Biltowskiej
odbędzie się

KONCERT
Jana Stysińskiego

b. artysty opery warszawskiej ze współ- 
udziałem szanownych amatorów, z którego 

''część dochodu przeznaczona na ochronkę 
miasta tutejszego. (6001

Teatr amatorski w Bydgoszczy.
W niedzielę dnia II lutego odegrane będą na cele dobroczynne 

w teatrze miejskim: (5G3)

1. Polowanie na męża.
Komedya w 2 aktach M. Bałuckiego.

2. Nikt mnie nie zna.
Komedya w 1 akcie lir. Fredry.

Na zakończenie

ŻYWY OBRAZ.
Biletów dostać można u p. p. J. Janowskiego i W. Radkiewicza. 

p0CZątek 0 godzinie 7| wieczorem. —
f

Świeże holsztyńskie

Luziński.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skob 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidaeyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1^85
dito

Bukar. losy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol.
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z (.1865 

dito zi-,1869

żel.

Minogi, łososia wedzo, sztokfisz, 
sętlacza szerokiego, karpie, szczu­
paka, dorsza rozsyła jak najtaniej

F. W. Neli «tabel. Gdańsk, 
(GSłO) handel ryb morskich.

(623)

IlÓ3, żątL
86 pl. i żad. 
75% pł.
74'i, pł.
747, żąd. 
63% pł. 
97‘/,-7 pł. 
987, pł.

-pł.
— ząd.

47% pl. 
88'!, pł. 
66%-6 pl. 
49% pł. 
58 żąd.

Akoye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatu, 4

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

[»W

3 razy na dzień świeże, po 1 śb 
sześć sztuk za złoty poleca cii 
kierńia Antoniego Pfltznera prz’ 
|starym Rynku. (624

Stowarzysz dyskont.
Hamburga, bank handl. 
Gotajskl bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemieeki bank 
K rólewiecki bank pry w 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt 
Austryack.zaklad.kred 
Austr.-nieiniecki bank

— Pł- 
158’/» pł.

93% pł. 
152 pł.

1130-29 pł. 
i 147 pł.
1160'/, pl.
; — pł- 

117 pł. 
189% pł. 
120 pł. 
13'/, pł. 
107% pł. 
122 pł.

Wschodnio-niem. bank 
Poinors. bank. rye. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont.,- 
■Szląskie stowarz. bank.|4 
-Szezeciń. bank stowarz.¡4

219% pł.
123% pl.
1-16% pł.
112 żad.
101% 'pł.
1187, pl.
117 pł.
116% pł.
— pl.

1377, pl. 
133'|,-3 pl. 
111'/, pl.
164% pł. 
203%-%-l‘j,-2p. 
118", pl.
— Pł- 

114 żąd.
117 żad.
1927,'pł.
128 pł.
141’ » pł.
170 żad- 
1037,'żad.

Moneta w złoeie, srebrze 1 papierach. 
Fryderyksdory 
Luidory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln.
Śrebra funt celny
Zagranićz. noty bank. :
lAustryack. noty bank.
Rosyjskie noty bank. |
¡Francuskie noty bank.]
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